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W TYM TYGODNIU: ® 24.IV. —  II Niedziela po Wielkanocy, Dobrego Pasterza •  25.IV. —  poniedziałek 
—  św. Marka, ewangelisty ® 26.VI. —  wtorek —  św. Kleta, biskupa i męczennika (t 88)

Tjłote, myśli P ism a św. N ow ego Testam entu

„Byliście bowiem zbłąkani jak owce, lecz teraz nawróciliście 
się do Pasterza i Stróża dusz waszych” (1 P 2 ,2 5 ).

„Ja jestem  dobrym  Pasterzem. Dobry Pasterz życie swoje 
kładzie za ow ce” ( J  10,11):

„Wszyscy pobłądzili jak owce, każdy z nas obrócił się ku 
własnej drodze” (Iz 53,6).

„Mam i inne owce, które nie są z tej owczarni; również i te 
„„Rozproszyły się owce m oje, bo nie miały pasterza i stały muszę przyprowadzić, i głosu mojego słuchać będą, i będzie
się żerem  wszelkiego dzikiego zwierza polnego” (Ez 34,5). jedna owczarnia i jeden pasterz” (J  10,16).

Chrystus — jedynym Pasterzem i Stróżem Dusz
Zgodnie z tradycją kościelną (nie m ylić z 

Tradycją Apostolską!) w  II niedzielę po 
W ielkanocy) czyta się w iernym  uryw ek z 
pierw szego listu  św . Piotra (1 P 2 ,21—25) i 
z E w angelii św. Jana (J 10,11—16). W czyta­
niach tych naszą uw agę zw racają dw ie zb li­
żone do siebie w ypow iedzi:

1. „B yliście bow iem  zbłąkani jak owce, 
lecz teraz naw róciliście się do Pasterza i 
Stróża dusz w aszych” (1 P 2,25).

2. „Ja jestem  Dobrym Pasterzem . Dobry 
Pasterz życie sw oje kładzie za ow ce” (J 10, 
11).

Warto zastanow ić się nad znaczeniem  tych  
w ypow iedzi w  św ietle  najnow szych w yników  
badań biblijnych.

W ypowiedź pierw sza, która kończy czyta­
nie liturgiczne (tzw. lekcję), 1 P  2 ,21—25, 
stanow i część pouczenia, jakie autor p ierw ­
szego listu  św . Piotra kieruje do poszczegól­
nych stanów  z okazji przyjm owania sakra­
mentu Chrztu św . Okazją taką rów nie dobrze 
mogło być przypom nienie Chrztu w  Wielką 
Sobotę, jako że w  w ig ilię  W ielkiej Nocy 
udzielano w  początkach chrześcijaństw a tego 
sakram entu łącznie z Bierzm owaniem . W n a­
szym przypadku pouczenie odnosi się do n ie ­
w olników , którzy przeszli na chrześcijaństwo. 
Pouczenie to jest w ięc częścią hom ilii (kaza­
nia) z okazji Chrztu, tak jak cały nasz list, 
przypisany św . P iotrow i Ap., jest w łaśnie ta ­
ką hom ilią. Słuchacze, bo do nich odnosi się 
pierw otna treść naszego listu, do niedawna  
byli tylko n iew olnikam i i n im i pozostali na­
dal, aby obm yw szy się wodą Chrztu stali się  
chrześcijanam i. Bóg ich pow ołał, by dobrze 
czynili m imo sw ych cierpień, jakie muszą 
znosić niespraw iedliw ie. Przykład znajdują 
w Chrystusie, który w ziął na siebie grzechy 
ludzkie i zaniósł je na drzewo Krzyża i 
uzdrowił także ich — n iew olników  — sw oją  
krwią (1 P 2 ,19—24). „Byliście bow iem  zbłą­
kani jak ow ce, lecz teraz naw róciliście się 
do Pasterza i Stróża dusz w aszych” (tamże, 
2, 25).

Obraz rozproszonych i zbłąkanych owiec 
znany już był w  Starym  Testam encie. W 
K siędze Ezechiela czytam y: „Rozproszyły się 
owce m oje, bo n ie m iały  pasterza i stały się 
żerem w szelkiego dzikiego zw ierza polnego” 
(Ez 34,5). Podobną m yśl wyraża rów nież K się­
ga Izajasza: „W szyscy pobłądzili jak owce, 
każdy z nas obrócił się ku w łasnej drodze; a 
Jahw e zw alił na niego (tzn. Sługę Jahwe) 
w iny nas w szystkich” (Iz 53,6). — Porów na­
nie to zostało w zięte z codziennego życia: 
w P alestynie pasterstw o znane było szcze­
gólnie nie tylko w  epoce Patriarchów, n ie  
tylko w  czasach Chrystusa, ale i dziś jesz­
cze plem iona B eduinów  zajm ują się w ypa­
sem  ow iec. W Starym  T estam encie m ianem  
pasterza w sensie przenośnym  określa się  
przede w szystkim  przyw ódców  religijnych, ale 
rów nież i św ieckich  w odzów, królów , co zgod­
ne było z przekonaniam i starożytnego W scho­
du. W ładza religijna i cyw ilna zlew ała się 
w  całość i skupiała się często w  jednym  rę­

ku. Jak ow ce, tak i ludzie potrzebują k ie­
row nictw a, pielęgnacji i  strzeżenia, zw łaszcza  
w  tak trudnych spraw ach, jakim i są sprawy  
religijne.

W Starym Przym ierzu nie spełniła się, bo 
nie m ogła się spełnić, m yśl idealnego pasts- 
rza i beznagannej jego opieki nad ow cam i- 
w iernym i. D zięki m iłosierdziu Bożem u m ia­
ło się to stać dopiero w  N ow ym  Przymierzu. 
Rozproszone i zagubione ow ce, pow racające 
do „Pasterza i Stróża sw ych dusz”, to ci, 
którzy uw ierzyli w  Chrystusa i którzy przez 
Chrzest sta li się chrześcijanam i. Ich naw ró­
cenie z pogaństw a jest skutkiem  m ęki Chry­
stusa, dzięki n iej m ogli zm ienić sw e życie na 
idealnie chrześcijańskie i naw rócić się przez 
to, jak owce, do jedynego Pasterza i Stróża 
sw ych dusz. Jak niebaw em  przekonam y się, 
Chrystus Pan nabył ten tytuł za cenę po­
św ięcenia  sw ego życia dla dobra ow iec-w ier- 
nych i Jem u w yłącznie ten tytu ł przysługuje 
w  pełni. Autor naszego listu , w zględnie ho­
m ilii chrzcielnej, ani słow em  nie w spom ina
o tym, by ktokolw iek z ludzi mógł Chrystu­
sa w  tym  w zględzie zastąpić; pasterz w  zna­
czeniu biskupa (hierarchia kościelna) lub 
duszpasterz (kapłan) — to tylko narzędzia, 
w  dodatku słabe, w  m istrzow skich rękach 
Chrystusa.

Ideę Pasterza, jaką się tutaj zajm ujem y, 
rozwinął szerzej autor E w angelii św . Jana 
(10, 1—16). W tym  m iejscu w ażne jest pyta­
nie o rodzaj literacki perykopy, w  której 
m owa o dobrym Pasterzu. Jest to porów na­
nie w łaściw e, gdzie stosunkow i pasterza do 
ow iec odpow iada analogiczny stosunek Chry­
stusa do wiernych.

Jak przy poprzedniej w ypow iedzi, tak i tu 
porównanie z pasterzem  zostało w zięte ze 
Starego Testam entu. W Psalm ie 23,1 czyta­
m y: „Jahw e jest m oim  pasterzem : n ie brak 
mi niczego”. O wzruszającym  epizodzie z ży ­
cia Dawida donosi nam  druga K sięga Sa­
muela, kiedy w  czasie zarazy król Dawid  
w staw iał się za ludem : „To ja zgrzeszyłem , 
to ja  zaw iniłem  (jako pasterz), a te ow ce  
cóż uczyniły?” (2 Sam 24,17).

„Ja jestem  dobrym Pasterzem . Dobry P a­
sterz życie sw oje kładzie za ow ce sw oje” 
(J 10, 11). O dobroci pasterza decyduje jego  
stosunek do ow iec. W pasterstw ie jako for­
m ie życia gospodarczego dobrym pasterzem  
może być tylko ten, kto ściśle zw iązany jest 
z ow cam i jako sw oją w łasnością. Najem nik
— zaprzeczenie dobrego pasterza — nie jest 
zainteresow any dobrem ow iec, lecz w łasną  
korzyścią (por. w iersz następny). Żeby na le­
życie zrozum ieć ideę dobrego Pasterza, trzeba 
dow iedzieć się, co czyni dobry pasterz. W na­
turalnym  życiu pasterz, a naw et gospodarz 
lub w łaściciel, nie ma obowiązku pośw ięcać 
życia w  ofierze za ow ce; on tylko ryzykuje 
życiem , gotow y jest je narazić w  ich obro­
nie. Tyle chce o dobrym pasterzu jako ta ­
kim w yrazić w iersz 11 w  języku greckim. 
Chrystus natom iast o sobie w  w. 17 powie, 
że za sw oich składa w  ofierze Bogu życie

sw oje. I to w ystarczy, by Go określić m ia­
nem  dobrego, idealnego Pasterza.

Janow y obraz pasterza charakteryzuje się 
dwom a zasadniczym i rysam i: po pierwsze, 
pasterz ma zlecone sw ej opiece ow ce nie w  
zagrodzie, lecz na polu, pastw isku; po dru­
gie, idealny pasterz nabył praw do sw ych  
ow iec-w iernych  za cenę sw ej śm ierci na 
krzyżu. Tu w łaśn ie schodzą się obydw ie na­
sze w ypow iedzi, jakie w yodrębniliśm y z czy­
tań liturgicznych już na początku tego arty­
kułu: w ypow iedź pierw szego listu św. Piotra 
i E w angelii św. Jana.

O czym to św iadczy? W ciągu kilku ostat­
nich dziesięcioleci naszego stulecia nauki b i­
blijne zrobiły w ielk i postęp, gdy idzie o do­
szukiw anie się pierw otnego sensu N ow ego  
Testam entu. Podkreślić tu należy odkrycie 
nieznanych przedtem  rękopisów Starego i N o­
w ego Testam entu oraz w ielu  innych pism i 
przedm iotów z okresu m iędzytestam entow ego. 
W naszym  przypadku, gdy zestaw iam y w ypo­
w iedzi pierw szego listu św. Piotra i E w an­
gelii św . Jana, ma to kapitalne znaczenie. 
Rzecz w  tym , że list ten n ie m iał nigdy zna­
czenia dzisiejszej „encykliki papieskiej”, zre­
dagow anej przez św . Piotra A postoła p ełn ią­
cego rolę głow y Kościoła pow szechnego, po­
niew aż tak pojętej scentralizow anej w ładzy  
kościelnej w ów czas n ie było. D zisiejszy p ierw ­
szy list św . Piotra był zw yczajną hom ilią, 
pouczeniem z okazji Chrztu, w  dodatku na­
pisaną przez nieznanego autora. Przygoto­
w ujący się do Chrztu, w zględnie neofita, 
m iał w iedzieć i w ierzyć, że trud nowego, 
chrześcijańskiego życia n ie jest daremny, po­
niew aż odnalazł, i tym  sam ym  ma zasługę, 
Pasterza i Stróża sw ego życia. To samo w y ­
raża Ewangelia św . Jana. Obraz naw et po­
szerza się: „Mam i inne ow ce, które nie są  
z tej owczarni, rów nież i te m uszę przypro­
wadzić, i głosu mojego słuchać będą, i bę­
dzie jedna ow czarnia i jeden pasterz” (J 10, 
16). Chrystus jako dobry Pasterz sprawi, że 
uw ierzą w  N iego kolejno następne ow ce- 
-w ierni, i  zjednoczą się z N im  m iłością, tak 
jak On zjednoczony jest z Ojcem (por. J 10, 
17—18). W liście Piotrow ym  w ierni ci porów ­
nani zostali do kam ieni budow lanych: „I w y  
sam i jako kam ienie żyw e budujecie się w  
dom duchow y” (1 P 2,5).

Chrześcijaństwo pierw otne n ie znało scen­
tralizow anej w ładzy kościelnej, owszem , ce­
chow ało się w ielotorow ością i różnorodnością 
tradycji ew angelijnej. A jednak nie było to 
chrześcijaństwo podzielone! D laczego? — Bo 
żyw a i m ocna była w iara w  Chrystusa jako 
dobrego i jedynego Pasterza nowego, odro­
dzonego ludu Bożego. Ci, którzy uw ierzyli, 
stanow ili now y lud Boży, Kościół Jezusa 
Chrystusa, poniew aż m ogli istn ieć inaczej niż 
dotąd, m ogli odtąd być złączeni z Chrystu­
sem  mocą Ofiary Krzyżowej. „Byliście zb łą­
kani jak ow ce, lecz teraz naw róciliście się 
do Pasterza i Stróża dusz w aszych” !

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Dobry 
kapłan

„N asz k siądz je s t d o b ry ” — te ­
go ro d z a ju  stw ierd zen ie  je s t jed ­
n ą  z n a jw ięk szy ch  pochw ał, ja k ą  
k ap łan  m oże o trzym ać od w ie r­
nych. N azyw a się ta k  kap łana , 
k tó ry  sp e łn ia  pew ne  w a ru n k i de­
cydu jące  o tym , że k to ś je s t do­
bry . D obroć w  odczuciu i  osądzie 
człow ieka n ie  zaw sze — choć 
często — zgodna je s t z ideałem  
dobroci s taw ian y m  przez  Boga, 
s tąd  też  n in ie jsze  rozw ażan ie  u ­
w zględni obydw a p u n k ty  w idze­
nia.

DOBRY KAPŁAN  
W ODCZUCIU I OSĄDZIE  

CZŁOWIEKA

P o w stan ie  w ie lu  p a ra f ii  K oś­
cioła Po lskokato lick iego  m iało  
sw oją  p rzyczynę w  n iezadow o­
len iu  w ie rn y ch  z p o staw y  k a p ła ­
na. I ta k  np. dziew ię tnaśc ie  la t 
tem u  w  B olesław iu  w ie rn i „eks- 
ko m u n ik o w ali” — w yłączy li ze 
sw o je j społeczności — p robosz­
cza, k tó ry  n ie  sp e łn ia ł w aru n k ó w  
dobrego  paste rza , a  n a  jego  m ie j­
sce w y b ra li k ap łan a  K ościoła 
Po lskokato lick iego . W  R okitn ie  
Szlacheck im  zaw iąza ła  się p a ra ­
fia  K ościoła Polskokato lick iego , 
gdyż proboszcz n ie  chcia ł ud z ie ­
lić dziecku o sta tn ie j re lig ijn e j 
posługi. To z resz tą  by ła  ty lko 
p rzysłow iow a k ro p la  w ody  p rz e ­
p e łn ia jąca  m ia rk ę  b ra k u  k a p ła ń ­
sk iej dobroci.

W iern i o cen ia ją  sw ego dusz­
p a s te rza  n a  podstaw ie  ca ło k sz ta ł­
tu  p racy , w  k tó re j g łów nym  m o­
tyw em  je s t dobro  p a ra f ii. B ez­
w zg lędn ie  i ostro  p o tęp ia ją  k a ­
p łan a  w oła jącego  o p ien iądze. 
T a ry fa  za  posług i re lig ijn e  — to 
re lik t p rzeszłości p ie lęgnow any  
jeszcze przez  n iek tó rych  p a s te ­
rzy. Jeże li bow iem  w arto śc i re li­
g ijne p rze licza  się n a  p ieniądze, 
to  k ap łan  p rze s ta je  być dobrym  
pasterzem .

D obrym  k ap łan e m  je s t ten , k tó ­
ry  w szędzie tam , gdzie spo tyka 
się z ludźm i — w  kościele  i w  
k an ce la rii, w  dom u i n a  u licy  — 
okazu je  sw o ją  życzliwrość, w y ro ­
zum iałość, a gdy zachodzi po ­
trzeba , służy także pom ocą.

L eg itym acją  sto sunku  k ap łan a  
do służby Bożej je s t sch ludny  
kościół. N ie ty le  jego bogactw o 
i przepych , ile w łaśn ie  serce, k tó ­
re  k ap łan  w k ład a  w  św iątyn ię , 
św iadczy o k ap łań sk ie j dobroci.

N ie każdy  kaznodzie ja  m oże 
być krasom ów cą, a le  w szyscy 
m ogą przygo tow ać się do n ie ­
dzielnego i św iątecznego  k azan ia  
tak , by za in te resow ać  słuchaczy 
i dać im  duchow y pokarm . S ło­
wo i gest to  is to tn e  sk ładn ik i li­
tu rg ii. W iern i u m ie ją  ocenić po ­
staw ę k ap łan a  p rzy  o łtarzu  i je ­
go w ew n ę trzn e  zaangażow anie.

To są n a jw ażn ie jsze  w aru n k i, 
k tó re  pow in ien  spełn iać  d uszpa­
sterz, by  w7 opinii w ie rn y ch  za­
służyć na  pochw ałę  w yrażoną  
słow am i „dobry  k a p ła n ”.

W  n iek tó rych  sy tu ac jach  „do­
b ry m ” n azy w a ją  w ie rn i rów nież

kap łan a , k tó ry  w  k o n k re tn e j sy­
tu a c ji rezygnu je  z idea łu  n a k re ś ­
lonego przez  Boże O b jaw ien ie  i 
dostosow uje  się do ludzk ich  s ła ­
bości i grzechów . Z n a łem  p ro ­
boszcza p rzes iadu jącego  z m ęż­
czyznam i w  re s tau rac ji. „To był 
sw ój chłop, bo um ia ł z nam i w y ­
pić — dobry  k siądz” — m aw ia li 
ludzie. Czy n ap raw d ę  dobry? 
W iele je s t ludzk ich  słabości. P o d ­
lega im  rów n ież  k ap łan , bo jes t 
człow iekiem . Rzecz w  tym , by 
słobość n ie  s ta ła  się n o rm ą  po ­
stępow ania. U legając  złu, n ie  m o­
żem y je  nazw ać  dobrem . W  p rze ­
c iw nym  w y p ad k u  tak ie  s tan o w i­
sko by łoby  w ie lk im  n iepo rozu ­
m ieniem . K ap łan  pow in ien  w sp ó ł­
czuć ludzk ie j słabości, a le  jako  
p as te rz  m a obow iązek  pom óc w  
je j przezw yciężan iu .

IDEAŁ DOBREGO K APŁANA  
NAKREŚLONY PRZEZ BOŻE 

OBJAWIENIE

N ow y T estam en t zaw ie ra  w ie le  
tekstów , z k tó rych  m ożna u ło ­
żyć p ięk n ą  m ozaikę  d a jącą  obraz 
dobrego k ap łan a . Jezus C hrystus 
jak o  najw yższy  k ap łan  pozosta­
n ie  n a  zaw sze n iedoścign ionym  
w zorem  d la  w szystk ich  obdarzo ­

nych  sa k ra m e n ta ln y m  da rem  k a ­
p łańs tw a .

„ Jam  je s t p a s te rz  dobry. Do­
b ry  p aste rz  życie sw oje  d a je  za 
owce. L ecz n a je m n ik  i ten , kto 
n ie  je s t pasterzem , do k tórego  
n ie  n a leżą  ow ce, n a  w idok  zb li­
żającego  się w ilk a  po rzuca  ow ­
ce i ucieka, a  w ilk  p o ry w a je  i 
rozp rasza  (J. 10,11— 12). S łow a te 
p o p a rte  by ły  czynem . Jezu s C h ry ­
stus życie sw oje  oddał za owce. 
K ap łan , k tó ry  je s t paste rzem , a 
n ie  n a jem n ik iem , troszczy się o 
sw o ją  trzodę, z ap ew n ia jąc  je j to 
w szystko, co p o trzeb n e  je s t do 
życia w  Bogu.

N ajw yższy k ap łan  p rzem ierzy ł 
ziem ię p a le s ty ń sk ą  w zdłuż i 
w szerz  głosząc D obrą  N ow inę. 
Sw oim  k ap łan o m  rów nież n a k a ­
za ł: „ Idąc  n a  ca ły  św iat, głoście 
E w angelię  w szelk iem u stw o rze ­
n iu ” (Mk. 16,15). G łoszenie B o­
żego S łow a — to  is to tn e  zadan ie  
k ap łan a . Słow o to  pow inno  m ieć 
m oc m iecza, m a  zapalać  w ia rę  i 
m iłość słuchaczy. S tan ie  się ono 
skuteczne, gdy k ap łan  za p rzy ­
k ładem  sw ego M istrza  szukać 
rów nież  będzie  m iejsca  u s tro n ­
nego, gdzie w  rozm ow ie z O j­
cem  n ab ie rze  duchow ej m ocy.

P rzez  C hrzest św. k ap łan i m a ­
ją  w prow adzić  ludzi do K ościo­
ła, p rzez  s a k ra m e n t P o k u ty  p o ­
jed n ać  ludz i z B ogiem  i społecz­
nością kościelną, p rzez  sak ram en t 
chorych  krzepić, c ierpiących, 
p rzede  w szystk im  zaś p rzez  o d ­
p raw ian ie  M szy św. sk ładać  m a ­
ją  o fiarę  C h rystu sa  ta k  za sie­
bie, ja k  i za lud.

C zęsto zapom ina się o szcze­
gólnym  p o słann ic tw ie  k ap łan a  
sfo rm u łow anym  przez  aposto ła  
M ateusza: „Syn C złow ieczy p rzy ­
szedł bow iem , ab y  zbaw ić, co b y ­
ło zginęło. Cóż m yślicie? Jeś lib y  
jak iś  człow iek m ia ł sto  ow iec, a 
zb łądz iła  jed n a  z n ich, czyż nie 
zostaw i w  górach  dziew ięćdzie­
sięciu  dziew ięciu  i n ie  podąży 
szukać  te j, k tó ra  zg inęła?  A  jeśli 
u d a  m u się ją  odnaleźć, z a p ra w ­
dę p o w iad am  w am , że się z niej 
w ięcej w eseli, n iż z dziew ięć­
dziesięciu  dziew ięciu , k tó re  nie 
zb łądz iły” (Mt. 18,11—13).

Szczególną tro sk ą  k ap łań sk ą  
m am y  otoczyć ludzi sto jących  na  
uboczu, zaginionych. Ł a tw ie j bo ­

w iem  u p raw iać  je s t pole niż u ­
gory. D la Jezu sa  C h ry stu sa  lu ­
dzie b iedn i, n iew ykszta łcen i, p o ­
g a rd zan i b e tle jem scy  p aste rze  
bliżsi by li n iż  uczen i w  P iśm ie  i 
faryzeusze, choć n ie  pogardza ł 
On m ędrcam i. D latego w łaśn ie  
my, k ap łan i K ościoła P o lsk o k a­
to lick iego  p e łn im y  posług i re l i­
g ijne  i o taczam y op iek ą  w szyst­
k ich  ludzi, także  i tych  odepch ­
n ię tych  przez  K ościół R zym sko­
kato licki.

Sw. P aw e ł w  liście  do T ym o­
teusza  w ym aga od b isk u p a  i k a ­
p łan a  n astęp u jący ch  cnó t: „M a 
ted y  b iskup  być n ienaganny , żo­
n a ty  ty lko  raz, w strzem ięźliw y , 
roz tropny , chw alebnych  obycza­
jów , gościnny, zdo lny  do n au cza ­
nia, n iesk łonny  do p ija ń s tw a  lub  
bicia, lecz pow ściągliw y, n ie  k łó t­
liw y, n ie  chciw y n a  p ien iądze, 
a le  w  dom u sw ym  rządny , m a ­
jący  dziec i k a rn e  i czyste. Bo 
jeśli k to  n ie  um ie  w łasn y m  do­
m em  zarządzać, jak że  będzie m iał 
pieczę n ad  K ościołem  B ożym ?” 
(1 Tym , 3, 1— ł).

W  p ierw szym  liście  św . P io tra  
czy tam y: „P aście  trzodę Bożą,
k tó ra  je s t p rzy  w as, czuw ając  
n a d  n ią  n ie  z m usu, a le  ochoczo 
d la  B oga: ze szczerej chęci, a  nie 
d la  niegodziw ego zysku. A ni też 
jak o  p an u jąc y  n a d  pow ierzoną 
w am  społecznością, a le  jak o  w zór 
d la  ow cza rn i” (1P. 5, 2—3).

Pow yższe tek s ty  P ism a  św . są 
źród łem  ciągle ak tu a ln y ch  re f le k ­
sji na  te m a t p rzym io tów  ch a ra k ­
te ry zu jący ch  dobrego kap łana .

„ŻNIWO WIELKIE,
ALE ROBOTNIKÓW MAŁO”

Ciągle b ra k u je  dobrych  k a p ła ­
nów. S p raw a  pow ołań  k a p ła ń ­
sk ich  je s t p ro b lem em  ogólnokoś- 
cielnym . Laicy, czy ta jący  pow yż­
sze w yw ody o dob rym  kap łan ie , 
z pew nością  p rzy m ierza li je  do 
ko n k re tn y ch  księży spo tykanych  
w sw oim  życiu. T ak a  p ostaw a  
je s t ła tw a , a  m oże n a w e t p rzy ­
jem na, bo s taw ia  człow ieka w  
sy tu ac ji osądzającego. T rzeba  
jed n ak  p am iętać , że ta k i je s t k a ­
p łan , jak ie  je s t społeczeństw o. 
„K ap łan  z ludzi w zięty , d la  lu ­
dzi je s t postaw iony  w  tym , co 
do B oga na ieży”.

T y także , D rogi C zyteln iku, d e ­
cydujesz o jakości i ilości k a p ła ­
nów . Iluż  n aw e t w ierzących  ro ­
dziców  w oli sw oje  dziecko w i­
dzieć inżyn ierem , lekarzem , do­
b rym  fachow cem  n iż  k ap łan e m ?  
K ościół m a tak ich  duchow nych, 
jak ich  w ychow ała  rodzina. S tu ­
d ia  teologiczne i sem in a riu m  n ie  
zm ien ią  całkow ic ie  m łodego czło­
w ieka, k tó ry  pew n ą  k o n stru k c ję  
psych iczną  w ynosi z dom u ro ­
dzinnego. A  jak iż  będzie  czło­
w iek ży jący  w  społeczeństw ie, 
gdzie na jw ięk szą  w arto śc ią  je s t 
p ien iądz?

N ie w olno rów n ież  zapom inać, 
że k ap łań s tw o  je s t darem , łaską, 
k tó rą  trz eb a  w yprosić : „P roście 
p rze to  P a n a  żniw a, aby  zesłał 
robo tn ików  n a  żniw o sw o je”. N ie 
m odlim y się, albo  zb y t m ało  m o ­
dlim y się o pow o łan ia  kap łań sk ie  
i o dobrych  kap łanów , a p rzecież 
m o d litw a  je s t sku tecznym  śro d ­
k iem  re lig ijn e j ak tyw ności. P ro ­
po n u ję  w ięc, aby  w  naszych  p a ­
ra fiach  co n a jm n ie j raz w  m ie ­
siącu  o dp raw iano  M szę św., w  
czasie k tó re j w szyscy żarliw ie  
m odlić się będziem y o pow o łan ia  
kap łań sk ie  i dobrych  kap łanów .

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 marca 
br., opatrzony świętymi Sakramentami, zasnął 
w  Panu

Ś. f P .

KSIĄDZ mgr LESZEK SYCHOWICZ

były proboszcz polskokatolickiej parafii w Hu­
cisku, w stanie spoczynku.

Zmarłego Kapłana polecamy gorącym mod­
litwom wiernych.

Niech odpoczywa w pokoju.
■ -  '  I !

RADA SYNODALNA  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL
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Siadem Dobrego Pasterza

N ik t n ie  je s t gw iazdą  zap a la ją c ą  się i b łysz­
czącą d la  sam ej siebie. O d m o m en tu  p rzy jś­
cia n a  św ia t każdy  z nas zależał od innych  
ludzi, a  zależność ta  t rw a  i trw a ć  będzie do 
końca naszych  dni, m im o w zględnego usam o­
dz ie ln ian ia  się naszej osobow ości w  m iarę  
u p ły w u  la t, w  m ia rę  zdobyw anych  sp ra w ­
ności i p rzy jm ow anych  obow iązków . R odzim y 
się p rzecież ta k  bezradn i, ta k  n iep rzygo to ­
w an i do życia, ja k  żadne inne  stw orzenie. 
M ała lu d zk a  is to ta  p rzez  w ie le  m iesięcy, a 
n a w e t la t, zd an a  je s t całkow icie  — i to  pod 
każdym  w zględem  — n a  łaskę  starszych . 
S tw órca  obdarzy ł n a tu r ę  lu d zk ą  w span ia łym  
in s ty n k tem  m acie rzyństw a  i o jcostw a, dz ię­
ki czem u rodzice z m iłością  i pośw ięceniem  
p ie lęg n u ją  m aleństw o , k a rm ią  je  i ch ron ią  
przed w sze lak im  złem , a  gdy  podrośnie, 
uczą s taw iać  p ie rw sze  sam odzielne k rok i. 
Później jed n ak  op ieka rodziców  n ie  w y s ta r­
cza. Do ak c ji w ychow aw czej w łącza się szko­
ła, K ościół, o rgan izacje  po lityczne  i społecz­
ne. R o zw ija jąca  się p raw id łow o  pod w zg lę­
dem  fizycznym  i um ysłow ym  osoba zdaje  
sobie doskonale  sp raw ę  z tego. ja k  w iele 
zaw dzięcza o toczeniu. D oceniając w łaśc iw ie  
ro lę w ychow aw czą ludzi i in s ty tu c ji w  sw o­
im  życiu, n iem al każdy  człow iek  p rag n ie  od ­
w za jem n ić  się za doznane dobro, d latego 
św iadom ie  w y b ie ra  sw oje m ie jsce  w  społecz­
ności, w łącza  się w  n u r t zo rgan izow anej służ­
by d la  człow ieka, dz ięk i czem u o trzym yw ane 
od dziec iństw a w arto śc i p rzekazyw ał będzie 
innym .

K iedyś P an  Bóg pow iedzia ł: „Sm utno  je s t 
człow iekow i sam em u ” (Rodz. 2,18). P raw d ę  
w ypow iedzianą  u s tam i S tw órcy  uczeni f ilo ­
zofow ie w y raz ili w  fo rm u łce  n a u k o w e j: 
„C złow iek je s t is to tą  spo łeczną”. O soba ludz­
ka  w yizo low ana ze społeczności m a rn ie je  i 
zam iera , ja k  ry b a  w y ję ta  z w ody. N aw et 
osobnicy aspołeczni, s tanow iący  ’ m arg ines 
w śród  ludzi, zachow an iem  sw oim  p o tw ie r­
dza ją  tę  ogólną zasadę, a  za razem  sygna lizu ­
ją  o b łędach  popełn ionych  n a  k tó rym ś e ta ­
pie w ychow an ia  ich  osobow ości i ob n aża ją  
p rzed  ogółem  w łasn e  w n ę trze  pod legające

procesow i deg en erac ji i zepsucia. C hociaż są 
tzw . zak a łą  społeczeństw a, to  je d n a k  g a rn ą  
się do niego, by czerpać soki do p aso ży tn i­
czego życia.

Pow yższe ro zw ażan ia  streśc ić  m ożna w 
jed n y m  zd an iu : Je s te śm y  sobie naw zajem
po trzebn i i uzależn ien i jed n i od drugich . K toś 
zap y ta : Co to  m a w spólnego  z C h rystusem  — 
D obrym  P aste rzem  i w stęp o w an iem  w Jego 
ślady? O tóż m a — i to  b ard zo  w iele, a  w ła ś­
ciw ie w szystko!

C hrystu s p rzyszedł na  ziem ię w łaśn ie  m .in. 
po to, by usz lache tn ić  człow ieka. S ta jąc  się 
członkiem  rodziny  n aza re tań sk ie j, uśw ięcił tę  
n a jm n ie jszą  w spó lno tę  ludzką, a  sw oim  p o ­
s łu szeństw em  Józefow i i M arii podniósł ro lę 
rodziców  do n iebyw ałe j godności, a  zarazem  
podk reś lił og rom ną odpow iedzia lność za w y ­
chow an ie  po tom stw a. S ta jąc  p rzy  w arsz tac ie  
ciesie lsk im  Jezu s w skaza ł n a  p racę  — jako  
jedyne  godziw e źródło  u trzy m an ia  sieb ie  i 
najb liższych . N auką  i p rzy k ład em  w ykazał, 
że ty lko  życie pożyteczne d la  innych  m a sens 
i s tanow i k a p ita ł zapew n ia jący  w ieczną egzy­
stenc ję  w  K ró les tw ie  N iebieskim . M iano p a ­
ste rza  w y b ra ł sobie Jezu s sam . Może dziś 
n azw ałb y  sieb ie  inaczej — ot, choćby popu ­
la rn y m  ty tu łem : „k ie ro w n ik ”, ale w  tam tych  
czasach zaw ód i ty tu ł p aste rza  cieszył się 
pow szechnym  szacunkiem . Chociaż Izrae lic i 
od w ieków  p row adzili ju ż  życie osiadłe, tę ­
sknotę za  w ęd row nym  życiem  m ieli jak b y  
w e krw i. K u lt d la  p rao jcó w : A b rah am a,
Izaak a  i Jak u b a , k tó rzy  by li paste rzam i, p rz y ­
daw ał w szystk im  paste rzom  n im bu  w ielkoś­
ci. W szelkie inne  za jęc ia  pozostaw ały  jak b y  
w  c ien iu  paste rsk iego  pow ołan ia . P a s te rz  m u ­
siał być b y s try  i m ądry , b y  zapew nić ob fi­
tość paszy  i wody. M usiał um ieć odczyty­
w ać gw iazdy i ślady  n a  pustyn i, by  b ezb łęd ­
n ie  tra f ić  n a  now e obszary  p o k ry te  soczystą 
traw ą , poza tym  m u sia ł być odw ażny i n ie ­
ustraszony , by  b ron ić  s tad a  p rzed  rab u s iam i 
i n apaśc ią  dzik ich  zw ierząt.

Ja m  je s t P a s te rz  d o b ry  — pow iedzia ł Z b a­
w iciel o sobie. Z apew ne b y li m iern i, a  n aw et 
źli p asterze , skoro  C hrystu s m usia ł dodać

p rzy m io tn ik  „dobry”, by się odróżnić od n ie ­
godnych  pastersk iego  m ian a  najem ników . 
P an  Jezus je s t dob rym  paste rzem , bo w y ra ­
ził gotow ość położenia życia sw ego za ow ce 
(Jan  10,15). W iem y, że n ie  była to  ty lko  p o m ­
p a ty czn a  d ek la rac ja  obliczona na  doraźny  
efekt. K rw ią  w łasn ą  p rze lan ą  n a  Golgocie 
udow odn ił C h rystu s p raw dziw ość  sw oich 
słów  i u m iłow an ie  dusz ludzk ich , by żadna  
z n ich  n ie  zginęła, lecz w szystk ie  osiągały  
żyw ot w ieczny. Jeszcze będąc  u boku M i­
strza , aposto łow ie pozna li ogrom  Jego  p a ­
s te rsk ie j trosk i. W ystarczy  w spom nieć g łod­
n e  rzesze, k tó re  Z baw iciel k a rm ił słow em  i 
cudow nie rozm nożonym  chlebem , szeregi k a ­
lek  i chorych w yleczonych z n iem ocy ciała 
i duszy.

Z apa len i w zorem  C h ry stu sa  aposto łow ie 
w stępow ali w  Jego  ślady. W net jed n ak  o k a ­
zało się, że chociaż je s t ich dw u n astu , n ie 
m ogą sp ro stać  w szystk im  obow iązkom  p a ­
stersk im . Po n a rad z ie  sp raw y  doczesne z ło ­
żyli na  b a rk i innych , a sam i za ję li się w y ­
łącznie  duchow ym i u sługam i: „N ie je s t rz e ­
czą słuszną, żebyśm y zan iedba li Słow o Boże, 
a usług iw ali p rzy  sto łach. U pa trzm y  tedy, 
b rac ia , spośród sieb ie  siedm iu  mężów, cieszą­
cych się zau fan iem , pełnych  D ucha Św iętego 
i m ądrości, a u stanow im y  ich, aby  się za ję li 
tą  sp raw ą. M y zaś p ilnow ać będziem y m od­
litw y  i służby S łow a” (Dz.Ap. 6 ,2 —4). K rąg  
paste rzy  poszerzył się.

Dziś żaden  rozsądny  człow iek n ie  podejm ie  
się dźw igać sam  jed en  odpow iedzia lności za 
w szystk ie  dziedziny życia, m usi m ieć do po­
m ocy cały  sz tab  p racow n ików  i doradców , 
k tó rzy  d o k ładn ie  zdążyli poznać i opanow ać 
jak iś  w ąsk i w ycinek  życia (specjalizację). 
S pec ja lizac ja  w kracza  do chem ii, fizyk i i m e ­
dycyny, do zak ładów  p racy  i in s ty tu tó w  
naukow ych , do ro ln ic tw a  i p rzem ysłu , do teo­
logii także. M ów iąc językiem  C hrystusa, 
obecnie m am y bardzo  w ie lu  pasterzy . D o­
brze  się dzieje, gdy każdy  p a s te rz  gorliw ie 
spe łn ia  sw oje  obow iązki, gorzej — jeśli s ta ra

(D okończen ie  na str. 6)
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Trybuna Młodych

W dalszym  ciągu p rzeżyw am y  
w sp an ia le  p ra w d y  p łynące  z fa k ­
tu  zm artw y ch w stan ia  Jezusa  
C hrystusa . P an  Jezus zosta ł u ­
krzyżow any  i um arł, lecz Bóg Go 
z m artw y ch  w skrzesił. To w y d a ­
rzen ie  zostało  w  P iśm ie  św . jasno  
zapow iedziane, a le  zapow iedzi 
te j n ie  po ję ło  n a w e t g rono  n a j ­
bliższych uczniów  Z baw iciela . Po 
śm ierci Jezu sa  i złożen iu  Go 
do grobu  ogarnęło  A postołów  
p raw d z iw e  zw ątp ien ie , a w ia rę  
m iały  im  przyw rócić  dopiero  
przeżycia  w ielkanocne.

Jezus n ie  ty lko  m ów ił o zm a r­
tw y ch w stan iu  sp raw ied liw ych  w  
D niu  O statecznym , a le  w iedz ia ł 
rów nież, że ta jem n ica  zm ar- 
tw y ch w astn ia  m a  być zapocząt­
k ow ana  w łaśn ie  przez  Niego. J e ­
m u  to  bow iem  Bóg p rzekaza ł 
w ładzę  nad  życiem  i śm iercią , 
a  O n okazał ją  p rzy w raca jąc  ży­
cie um arłym , za k tó ry m i w s ta ­
w iano  się u  N iego: córce J a i ra  
(Mk 5,21—42), synow i w dow y z 
N ain  (Łk 7,11—17), Jego  p rz y ja ­
cielow i Ł azarzow i (Jn  11) i w ie ­
lu  innym . T eraz, po o k ru tn e j 
śm ierc i krzyżow ej, sam  Syn Bo­
ży zm artw y ch w sta je , po w raca  w  
chw ale  m iędzy sw ój um iłow any  
lud, by  p rzez  cud zm artw y ch ­
w stan ia  p o tw ierd z ić  w ie lk ą  p ra w ­
dę w ia ry : życie w ieczne będzie 
udzia łem  tych, k tó rzy  uw ierzą , z 
ufnością  pon iosą  sw ój k rzyż i 
życiem  dadzą  św iadectw o  sw ej 
w iary .

Z m artw y ch w stan ie , będąc w y­
w yższeniem  Syna przez  O jca, 
je s t p rzy łożen iem  Bożej pieczęci 
n a  ca ły m  dzie le  odkup ien ia , n a  
dziele, k tó re  zostało rozpoczęte  w 
m om encie W cielenia, a  zak o ń ­
czone na K rzyżu. W zm artw y ch -

Tajemnica Zmartwychwstania 
— fundamentem naszej wiary

w stan iu  Jezu s ja w i n am  się ja ­
ko Syn Boży p e łen  m ocy, P an  i 
Z baw ca, S ędzia  żyw ych i u m a r­
łych. Co w ięcej, Jezus sam  jes t 
„zm artw y ch w stan iem  i życiem : 
k to  w  N iego w ierzy , choćby i 
um arł, żyć będzie” (Jn  11,25). Z 
n iego czerp iem y p rześw iadcze­
n ie , że n aw e t ju ż  obecnie uczest­
n iczym y w  ta jem n icy  now ego ży­
cia, do k tórego  dostęp  um ożliw ia 
O n nam  przez  S ak ram en ty  św ię ­
te. D zięki tem u  nasze przyszłe  
zm artw y ch w stan ie  bedzie  ty lko  
w yprow adzen iem  n a  jaw  tego, co 
is tn ie je  ju ż  daw no  jako  u k ry ta  
rzeczyw istość ta jem nicy .

O prom ien ione  n ad z ie ją  zm a r­
tw y ch w stan ia , nasze życie — a 
n aw e t n a jd ro b n ie jsze  sp raw y , z 
k tó rych  się sk ład a  — uzysku je  
w y m ia r nadprzyrodzony , wyższy 
sens, k tórego po szu k u jem y  w 
św iecie  p e łnym  pokus i w sze la ­
kiego zła. N adzieja , ja k ą  dało  
ludzkości C h rystu sow e z m a r­
tw y ch w stan ie , sp raw ia , że n a ­
sze życie s ta je  się godne i sen ­
sow ne n ie  ty lko  w  ska li ogólnej
— jak o  ro d za ju  ludzkiego, k tó ry  
z w oli B oga „czyni sob ie  ziem ię 
p o d d an ą”. D otyczy to  rów nież  
każdego z nas i naszego życia 
pow szedniego. Może n ie  z d a je ­
m y sob ie  z tego sp raw y  codzien­
nie, a le  na  pew no  w ów czas, gdy 
nadchodzi czas p róby , gdy od­
w raca  się od  nas szczęście, a  u -

działem  naszym  s ta je  się c ie rp ie ­
nie.

Jak że  b liska  i d roga je s t n am  
n asza  w ia ra ! N aw et n a jw ięk s i 
scep tycy  naszych  czasów  gdzieś 
w  głęb i sw ojego serca  zachow ali 
tę  m yśl, że jeś li od rzuci się w ia ­
rę  w  Boga, w  n ieśm ierte lność  i 
zm artw y ch w stan ie , to  zn ika  g ra ­
n ica  m iędzy  d o b rem  i złem , 
w szystko  s ta je  się na  rów n i do­

zw olone, w y stęp ek  postaw iony  
obok cnoty, a  w tedy  cały  nasz 
ludzk i św ia t z a traca  sw ój sens i 
s ta je  się d iabe lsk im  w odew ilem , 
a  nasze życiow e drog i b ezn a­
dzie jną  w ęd ró w k ą  błaznów .

N asz n a ró d  w  sw oje j h is to rii 
dośw iadczył w ie lu  k rzyw d i n ie ­
p raw ości, a le  n igdy  n ie  w yrzek ł 
się C h ry stu sa  i d la tego  z w ia rą  
w  sercu  zaw sze się o d rad za ł i 
trw a ł m im o n a js trasz liw szych  
m ąk  i pon iew ierk i. W życiu  k aż ­
dego z n a s  zna jdz iem y  liczne 
chw ile, k ied y  w ize ru n ek  Z m a r­
tw ychw sta łego  b y ł naszą  jedyną  
nadz ie ją . Ileż  to razy  m yśl o ży ­
ciu w iecznym  pow strzym yw ała  
nas od złego, zachęcała  do  czy­
n ien ia  dobra, n aw e t jeś li w y m a­
gało to  o fiary  i pośw ięcenia, a 
w idok  c ie rp ien ia  zdaw ał się od ­
s łan iać  o tch łań  zw ątp ien ia  w  bez­
g ran iczn ą  dobroć naszego Boga. 
Ileż to  razy  p rzy k ład  Jego  m iło ­
sierdzia  k aza ł n am  przebaczyć 
w rogom  i n iep rzy jac io ło m  w  im ię 
w łasnego  i ich duchow ego od ro ­
dzenia.

I jeszcze jedno. W naszych 
w ie lkanocnych  ro zm yślan iach  n ie  
m oże z ab rak n ąć  tro sk i o now e 
rodzące się życie, k tó re  p rz y ro ­
dzie p rzynosi w iosna, a człow ie­
kow i — w ia ra , n ad a ją ca  m u  god­
ność ch rześc ijan ina . Z tą  w ia rą  
w  sercu  idźm y do naszych b rac i 
w  C hry stu sie  i do w szystk ich  lu ­
dzi dob re j w oli, a  głosząc chw ałę 
Z m artw y ch w sta łeg o  Jezu sa  i sk ła ­
d a jąc  M u n asze  serca  w ofierze, 
łączm y się w szyscy w  gorącej 
m od litw ie  za nasz K ościół P o l- 
skokato lick i i naszego B iskupa, 
za zachow an ie  n ienaruszonego  
depozytu  w iary , k tó rą  w  poko ­
rze ch rześc ijań sk ie j m am y  obo­
w iązek  n ieść św iatu .

BOGUSŁAW A REJDYCH 
(studentka teologii)

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  im

B tym  sam ym  w  K ościele P o lskokato lick im ). M aterię  b ie rz ­
m o w an ia  s tanow i nałożen ie  przez  b ie rzm ującego  rą k  na  gło­
w ę b ierzm ow anego  i nam aszczen ie  jego czoła k rzyżm em  św. 
(to olej z d rzew a oliw nego, zm ieszany  z b a lsam em  i p o ­
św ięcony p rzez  b isk u p a  w  W ielki C z w a rte k ); fo rm ą  zaś są 
słow a: N.N. znaczę  zn a k ie m  k rzy ża  i u m a cn ia m  cię k r z y ­
żem, zba w ien ia  w  im ię  O jca i S yn a  i D ucha św iętego. Po 
w ypow iedzen iu  tych  słów  b ie rzm u jący  lekko  jak b y  uderza  
b ierzm ow anego  w  policzek, co m a oznaczać, że b ierzm ow any  
pow in ien  być gotów  d la  C h ry stu sa  znieść n a jw ięk sze  n aw e t 
upokorzen ia  i zn iew agi. U dzie lan ie  sak ram en tu  b ie rzm ow a­
n ia  b ie rzm u jący  kończy  m o d litw ą  o u trw a le n ie  w  b ierzm o­
w anych  o trzym anych  d aró w  D ucha św . i b łogosław ieństw em . 
B ierzm ow any  p rz y jm u je  w  czasie sak ram en tu  b ierzm ow an ia  
now e im ię spośród św iętych  czczonych w  K ościele; obecny 
też  je s t św iad ek  lu b  św iadkow ie  ja k o  o jciec lu b  m a tk a  albo 
rodzice b ie rzm ow an ia  na  w zó r rodziców  chrzestnych .

Zaznaczm y, że w  K ościele — p raw o sław n y m  sak ram en t 
b ierzm ow an ia  je s t udzie lany  razem  z sak ram en tem  -*■ 
ch rz tu  św . W  K ościołach zaś p ro tes tan c k ich  zam ia s t b ie rz ­
m ow an ia  zosta ła  w p ro w ad zo n a  -► k o n firm ac ja  (łac. con fir- 
m atio  =  um ocnienie, w zm ocnien ie , j.w .).

B igam ia — (łac. b is =  dw a razy ; greek, gam os =  m a łżeń ­
stwo) — a lbo  dw użeństw o  m a m ie jsce  w tedy , k ied y  osoba 
ju ż  w ażn ie  zam ężna lu b  żona ta  bez p raw n eg o  u s ta n ia  sw o­
jego zw iązku  m ałżeńsk iego  (w sku tek  śm ierci jednego  z m a ł­
żonków , rozw odu) zaw ie ra  now e m ałżeństw o . Z w y ją tk iem  
państw , w  k tó ry ch  jeszcze dzisiaj p a n u je  w ie lożeństw o  (k ra ­
je  m uzu łm ańsk ie), b igam ia  św iadom a jes t zab ron iona , w  
Polsce je s t k a ra n a  w ięzieniem .

Bigot — stąd  i bigoteria (albo o d w ro tn ie ; p raw dopodobn ie  
od franc . b igo terie  =  św iętoszkostw o, dew ocja. B igo teria  
je s t p rze ja sk raw io n ą  pobożnością z ew n ę trzn ą  bez dosta tecz­
nego w ew nętrznego  uśw iadom ien ia  o  is tocie  re lig ii i o p ra k ­

tykach  re lig ijnych  i ich  istocie w  szczególności, m an ife s tu je  
się też często  w  zb y t rygorystycznym , n iczym  n ieu zasad n io ­
nym, żąd an iu  w y p e łn ian ia  p ra k ty k  re lig ijn y ch  p rzez  innych  
ludzi.

B ilczew ski Józef — (ur. 1860 w  W ilanow icach  koło B iałej 
Ś ląsk iej, zm . 1923 w e  Lw ow ie) — ks. rzym skokat., a rcy b i­
skup  lw ow ski. G im nazjum  ukończył w  W adow icach, a  w  
1884 r. U n iw ersy te t Jag ie llońsk i. W  1886 r. w  W iedniu  uzy­
sk u je  stop ień  d o k to ra  teologii. S tu d io w ał jeszcze w  P aryżu  
i w  R zym ie. W 1890 r. n a  p o d staw ie  ro zp raw y  A rcheologia  
chrześc ijańska  w obec h is torii K ościoła i  dogm atu  zo sta je  w  
K rak o w ie  docen tem  p ry w a tn y m  dogm atyki. W 1891 r. zo­
s ta je  p ro feso rem  dogm atyki szczegółow ej n a  U n iw ersy tec ie  
w e Lw ow ie, a  w  1897 r . d z iekanem  W ydziału  Teologicznego, 
w  1900 zaś ro k u  rek to rem  tegoż U n iw ersy te tu . Ja k o  p ro feso r 
by ł cen iony  i łu b ian y  przez  s tuden tów . W tym że też 1900 
roku  został zam ian o w an y  arcy b isk u p em  lw ow skim . Je s t 
au to rem  w ie lu  L istów  paste rsk ich , a r ty k u łó w  i książek. 
Do najw ażn ie jszych  jego p rac  na leżą : Znaczen ie  badań ka -  
ta k u m b o w y c h  dla h is to rii s z tu k i i  relig ii; G eneza i h istoria  
sym b o lu  aposto lskiego; E ucharystia  w  św ie tle  n a jd a w n ie j­
szych  p o m n ikó w  p iśm iennych ...

B illu a rt K aro l — (ur. 1685, zm. 1757) —■ belg ijsk i teolog do ­
m in ik ań sk i, p ro feso r teologii dogm atycznej i m o ra ln e j. Je s t 
au to rem  k ilk u  p ra c  teologicznych, w śró d  k tó rych  d o m inu je  
S u m m a  S. T hom ae hod iern is A ca d em ia ru m  m oribus accom o- 
data... (1746), czyli po po lsku  S u m m a  św . T om asza  p rzy s to ­
sow ana do w sp ó łczesn ych  w ym o g ó w  A ka d em ii.

B illy  (łac. B ilius) Ja k u b  — (ur. 1535, zm. 1581) — fran cu sk i 
zak o n n ik  benedyk tyńsk i, zn aw ca  O jców  K ościoła i tłum acz  
szeregu  ich dzieł. C enną je s t zw łaszcza  jego p ra c a  za ty tu ­
ło w an a  A ntho log ia  sacra  (P aryż  1576), czyli po po lsku  A n to ­
logia św ięta .
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Siadem Dobrego Pasterza
(dokończenie ze str. 4)

się je  zbyć, a już całk iem  źle, gdy zab ie ra  
się do czegoś n a  czym  się n ie  zna.

Jezu s — dobry  P as te rz  ośw iadcza: N ie p rzy ­
szedłem , aby  m i służono, lecz aby  służyć 
(M at. 20,29). Iden tyczną  dew izę życiow ą p o ­
w in ien  sobie o b rać  każdy  p racow nik . O ile 
w ów czas byłoby m nie j u ty sk iw ań , narzek ań  
n a  m arn o traw stw o , n iedbalstw o , b rak o ró b - 
stw o. G lobaln ie  rzecz biorąc, n a  te ren ie  c a ­
łego k ra ju  m am y o całe n iebo w ięcej pow o­
dów  do dum y i zadow olen ia  n iż  do u ty sk i­
w ań. N a p rzes trzen i osta tn iego  trzydz ies to le ­
cia O jczyzna n asza  dźw ignęła  się z p o tw o r­
nych zniszczeń, ro zw in ę ła  sw ój p o ten c ja ł gos­
podarczy , s ta ją c  w  p ierw szej dziesią tce  n a j­
bardz ie j uprzem ysłow ionych  k ra jó w  św iata . 
Tę g igan tyczną p racę  w ykona ł so lidn ie  i o­
choczo po lsk i ro b o tn ik  i chłop, a le  w ykonał 
pod m ąd ry m  k ie row n ic tw em  spec ja lis tów  od 
gospodark i i po lityk i — dobrych  p aste rzy  w 
dziedzin ie  m ateria ln eg o  i społecznego roz­
w o ju  k ra ju .

A posto łow ie zdecydow ali: „M y zaś p iln o ­
w ać będziem y m o d litw y  i posług i S łow a”. 
Czy w szyscy księża i b iskup i różnych  w yz­
n ań  p a m ię ta ją  o te j decyzji? K iedyś K ościo­
ły m u sia ły  m yśleć o bezrobo tnych , o g łod­
nych, o  siero tach , k a lek ach  i s ta rcach . D źw i­
gały też ciężar nauczan ia . D zisiaj w iększość 
tych tro sk  p rze ję ły  in n e  ręce. N ie m usim y 
obsług iw ać sto łów  i szukać  d la  ludzi pracy. 
N ie m usim y uczyć czytać i p isać  lu b  p rzy s to ­
sow yw ać do w y k onyw an ia  zaw odów . O dcią­

żone od szeregu  ziem skich  sp raw  K ościoły 
m ogą w ięc gorliw ie j i sku teczn ie j za jąć  się 
d u szp aste rs tw em  w  śc isłym  tego słow a zn a ­
czeniu. N a polu  duchow ym  je s t jeszcze tak  
w ie le  do zdzia łan ia ,, że p racy  n igdy  n ie  z a ­
brakn ie . N au k a  m iłości Boga i b liźniego nie 
p o w inna  zostać p ięk n ą  poezją  czy m uzyką, 
k tó re j się słucha, a później zapom ina. M u­
sim y uczyć m iłości p rak ty czn e j i o fia rne j, 
gotow ej do pośw ięceń na rzecz drugiego czło­
w ieka.

Jed en  drugiego  b rzem iona  noście — m ów i 
P ism o św. M usim y dźw igać na  jeszcze w yż­
szy i w yższy poziom  w arto śc i m o ra ln e  w  nas 
sam ych  i w  narodzie. T u o tw ie ra  się kolejne, 
og rom ne po le  do d z ia łan ia  i w spó łdzia łan ia  
m iędzy w yznan iam i. N iech a rm ia  pasterzy  
duchow ych  p rzec iw dzia ła  sku teczn ie j ro zp a­
dow i rodziny, pom oże zw alczać w ady  p rzy ­
noszące jednostkom  i ca łem u  społeczeństw u 
najw iększe  s tra ty . N a p ierw szym  m iejscu  
w śród  w ad, k tó rym  trzeb a  staw ić  czoło z c a ­
łą  stanow czością, je s t p laga  alkoholizm u. 
Uczmy gospodarności, poszanow an ia  d la  do ­
b ra  społecznego, oszczędności i u m artw ien ia , 
poczucia ład u  i po rządku , karnośc i i dyscyp­
liny  społecznej. N am , chrześc ijanom , p o w in ­
ny  u ła tw ić  zdobycie tych  d ó b r p rzede  w szy­
s tk im  p rzes łan k i nadp rzyrodzone i rozkaz 
C h ry stu sa  odnoszący się do każdego dobrego 
uczn ia  C hrystusow ego: „P aś owce m o je!”
(Jan  21,15).

J a k  m am y zorien tow ać się, kto je s t do ­

b ry m  p as te rzem ?  Przecież Z baw iciel p rze ­
strzega, by strzec  się w ilk ó w  p rzychodzą­
cych w  odzieniu  ow czym . P om ogą nam  w 
tym  słow a lis tu  św. P io tra . Ten bow iem  z 
paste rzy , k tó ry  n ie  s to su je  się do przy toczo­
nych  n iżej w skazów ek  aposto ła, n ie  zas łu ­
żył na  m iano  paste rza , lecz je s t pod łym  n a ­
jem n ik iem  lu b  w ilk iem : „S tarszych  w ięc
w śród  w as napom inam , jako  rów nież s ta r ­
szy i św iadek  c ie rp ień  C hrystusow ych  oraz 
w spó łuczestn ik  chw ały , k tó ra  m a się o b ja ­
w ić : P aście  trzodę Bożą, k tó ra  je s t m iędzy 
w am i, n ie  z p rzym usu , lecz ochotnie, po B o­
żem u, n ie  d la  b rzydk iego  zysku, lecz z od­
daniem . N ie jak o  p an u jąc y  n ad  tym i, k tó rzy  
są  w am  poruczeni, lecz jak o  w zór d la  trz o ­
dy” (I P io tra  5 ,1—3).

N a koniec w spom nę jeszcze o jed n e j b a r ­
dzo w ażnej sp raw ie. Otóż w  dobie ekum en iz­
m u szczególnego znaczen ia  n a b ie ra ją  słow a 
Dobrego P aste rza , w yraża jące  p rag n ien ie  
z jednoczenia  w szystk ich  ludzi w  B ogu: „M am  
i inne  owce, k tó re  nie są  z te j ow czarn i, 
rów nież i te  m uszę p rzyp row adzić  i głosu 
m ojego słuchać będą, i będzie  je d n a  ow czar­
n ia  i jed en  p a s te rz ” (Jan  10,16). Je s t to  w łaś­
ciw ie oddzielny i n iezm iern ie  obszerny  te ­
m at. W spom inam y go tu ta j jed y n ie  d latego, 
że za trw a jący  bo lesny  s tan  rozb icia  ch rześ­
c ijań stw a  na skłócone s tad a  i s tad k a  odpo­
w iedzia ln i są  w  głów nej m ierze  duchow ni, 
zapom ina jący  że p asą  owce, k tó re  nie s ta n o ­
w ią  ich w łasności. J a k  długo ch rześc ijan ie  
n ie poczują  się b raćm i, a k ap łan i i b iskupi 
różnych  K ościołów  b ędą  w y b ie rać  spośród 
sieb ie  „najw yższych  p a s te rzy ”, zam iast u zn a ­
n ia  Jednego  — k tó ry m  je s t Jezus D obry  P a ­
sterz, ta k  długo o m ożliw ości zjednoczenia  
św ia ta  pod w odzą C hrystu sa  n ie  m oże być 
mowy.

KS. A LEK SAN DER BIELEC

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A  <’38>
Binacja — (łac. bini =  po dw óch, po  dw a) — oznacza w  j. 
kościelnym  o d p raw ien ie  dw óch -*■ M szy św . przez jednego 
k ap łan a  w  tym  sam ym  dniu. W zasadzie  np. w  K ościołach 
k a to lick ich  poza uroczystością  Bożego N arodzen ia  i D nia 
Z adusznego, w  k tó ry ch  k a p ła n  m oże o d p raw ić  trz y  M sze 
św., w olno  k ap łanow i o d p raw ić  ty lko  je d n ą  M szę św. W 
tychże K ościołach s to su je  się ró żn e  w  sp raw ie  b inacji a  n a ­
w e t tr in a c ji (Mszy św.) p ra k ty k i; w  jednych  ty lko  bezpo­
średn io  ->■ b iskup  udz ie la  sw oim  k ap łan o m  pozw olen ia  na 
b in o w an ie  lu b  tr in o w a n ie  i to  a lbo  doraźnie, a lbo  na  d łuż­
szy oznaczony okres; w  innych  w ładzę  ta k ą  o trzy m u ją  od 
b isk u p a  d iecezja lnego  księża - dz iekan i w  sto sunku  do k a ­
p łanów  sw ojego d e k a n a tu ; w  jeszcze innych  sp raw ach  jes t 
reg u low ana  przez synody i s ta je  się p rzedm io tem  p raw a  
kościelnego na  ogół w  zak res ie  k ra ju  lub  k ra jó w  dzia łan ia  
odnośnego K ościoła.

Biner Józef — (ur. 1697, zm. 1766) — n iem ieck i jezu ita , d o k ­
to r  teologii i p ra w a  kanonicznego . J e s t au to rem  m .in. dz ie­
ła nap isanego  po łac in ie  pt. T racta tu s theo log ico -jurid icus  
de S u m m a  T rin ita te , F ide catholica  e t H ierarchia  Ecclesia- 
stica  (1765), czyli po po lsku  T ra k ta t teo log iczno-praw niczy
o N a jw y ższe j T ró jcy , w ierze  ka to lick ie j i h ierarchii k o ­
ścielnej.

Bingham  Józef — (ur. 1668, zm. 1732) — ang ie lsk i archeolog. 
J e s t m .in . au to rem  dobrego, źródłow o, u ję tego  dzieła, do ty ­
czącego pom ników  ch rześc ijań s tw a  p ierw szych  p ięciu  w ie ­
ków , nap isanego  po ang ie lsku  p t.. O rigines eccles. or the  
A n tią u itie s  o f th e  C hrist. C hurch  (L ondyn 1708—1722).

Biret — (z łac. średn . b ir re tu m  =  czapeczka; lub  b ir ru m  =  
płaszcz z  k ap tu rem ) — je s t to  w spó łcześn ie  uży w an e  o k rą ­
głe lu b  g ra n ia s te  (z trz em a  lu b  cz te rem a  rogam i) n ak ryc ie  
głow y lub  sw oista  czap k a  bez daszku , k tó re j w  ofic ja lnych  
fu n k c jach  uży w ają  - - duchow ni k a to liccy  (w fu n k c jach  li­
tu rg icznych), p rzed s taw ic ie le  p ra w a  (w sądzie, w  czasie w y ­

konyw an ia  urzędow ych  funkc ji), p ro feso row ie  w yższych 
uczelni (np. w  czasie u roczystej in au g u rac ji ro k u  ak ad em ic ­
kiego, p rom ocji dok to rsk ich  — jak o  pozostałej po śred n io ­
w ieczu  oznaki stopn ia  dok to rsk iego ; itp .) . B ire ty  te  są  róż­
nego fo rm a tu  i różnego  koloru . W  K ościołach kato lick ich  
b ire ty  -*• k a rd y n a łó w  są pu rp u ro w e, -*■ b iskupów  fio letow e, 
innych  duchow nych  cza rn e  z  ew en tu a ln y m i kolorow ym i 
(fioletow ym i) obszyw kam i (-»• p ra łac i, — k anon icy  różnego 
rodzaju , -*• dziekan i w  K ościele Po lskokato lick im ).

Birkow ski F ab ian  — (ur. 1566, zm. 1636) — zakonn ik  do­
m in ikańsk i, p ro feso r teologii, kaznodz ie ja  k ró lew sk i po 
śm ierci ks. P io tra  S kargi, społeczn ik  i poe ta  re lig ijny . 
P isa ł w  j. łac iń sk im  i polskim . W ym ieńm y n iek tó re  jego 
p race  o ch a rak te rze  teologicznym . O rationes ecclesiasticaa. 
czyli M o w y kościelne; Epistloi, czyli greck ie  L is ty  —- św . 
Ignacego A n tio ch eń sk ieg o  p rze tłum aczone na  j. łaciński. 
J e s t nad to  au to re m  w ie lu  kazań  npisanj^ch w  j. polskim , np. 
Na pogrzebie ks. P iotra Skarg i; P am ięć Z yg m u n ta  III-go  
i k ró low ej K onstancji; K azan ia  obozow e o B ogarodzicy; oraz 
na n iedziele  i św ię ta  doroczne. P rze tłum aczy ł też  z j. ła ­
cińskiego na  j. polski Ż y w o t w y zn a w c y  św iętego  D om inika... 
przez  W.O. brata M iko ła ja  Jansen iusza  łac iń sk im  ję zy k ie m  
nap isany a przez  W.O. brata F. B irkow skiego  prze łożony  
(K raków  1656).

B isku p  — (greek, episkopos =  nadzorca, su p e rin ten d e n t, in ­
spek tor, p rezes — te o sta tn ie  trz y  w y razy  z łac. — su p er- 
in tendens, inspector, p raeses) — to  kościelny  dosto jn ik . Od 
p ierw ocin  -»• ch rześc ijań s tw a  b iskup i by li i są  w  c h rze śc ijań ­
stw ie  zw ierzchn ikam i kościelnym i nad  ch rześc ijanam i m ie ­
szkającym i na  oznaczonym  kościeln ie  i do sp ra w  kościelno- 
re lig ijn y ch  te ren em  k ra ju  lub  n a  te ren ie  całego k ra ju , a  n ie ­
k iedy  i w  skali m iędzynarodow ej, m a ją  też  oni na ogół 
do pom ocy innych  b iskupów . P ie rw si są  zw ani w spółcześ­
nie o rd y n ariu szam i, w zg lędn ie  p ry m asam i lub  naczelnym i 
czy też p ierw szym i b iskupam i, itp ., drudzy , ich  pom ocnicy,
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Teolodzy o dialogu prawosławno-starokatolickim

Prasa starokatolicka obszernie 
relacjonow ała obrady ubiegło­
rocznej 17 M iędzynarodowej 
K onferencji Teologów  Staroka­
tolickich, która m iała m iejsce w  
St. V irgil k. Salzburga w  A u­
strii. N a podstaw ie szw ajcarskie­
go dw utygodnika „Christkato- 
lisches K irchenblatt” podajem y  
krótką inform ację o tej konfe­
rencji.

W  k o n fe ren c ji sa lzbu rsk ie j 
w zięło udzia ł 44 teologów  s ta ro ­
kato lick ich , w  ty m  arcy b p  M ari- 
nus K ok i bp G e ra rd u s  v an  K leef 
z H o land ii oraz bp L eon G au th ie r 
ze S zw ajcarii. Z aję to  się d ia lo ­
giem  p raw o sław n o -s ta ro k a to lic - 
kim , po ru sza jąc  szerok i w ach la rz  
tem atów  tego d ia lo g u :
— O b jaw ien ie  Boże, P ism o św. i 

T radyc ja ,
— n a u k a  o T ró jcy  Sw.,
— m ario log ia ,
— podstaw ow e zag ad n ien ia  ek le ­

zjologii, ja k  isto ta , jedność  i 
g ran ice  K ościoła oraz soboro- 
wość,

— in te rk o m u n ia ,
— K ościoły lo ka lne  a jedność 

K ościoła,
— zbliżen ie  K ościołów  w  p ra k ­

tyce.
W ygłaszano re fe ra ty , k o re fe ra - 

ty, a  członkow ie i w sp ó łp raco w ­
nicy  K om isji ds. D ialogu P raw o - 
s ław no-S taroka to lick iego  w y ja ś ­
n ia li do tychczasow e u sta len ia  
K om isji.

R e fe ra ty  m .in. w ygłosili: prof. 
P. A m iet (M agden) i ks. F. W ar- 
nu n g  (Salzburg) — o in te rk o - 
m unii, prof. H. A ldenhoven  (B er­
no) i ks. d r  S. K ra f t (K arlsruhe)

— o K ościołach loka lnych  i je d ­
ności K ościoła, prof. W. K iippers 
(Tybinga) — o su k ces ji ap o sto l­
sk iej, prof. P. M aan  (A rnheim ) —
o O b jaw ien iu , P iśm ie św . i  T ra ­
dycji, prof. C. O yen (Bonn) — o 
T ró jcy  Sw., prof. P. A m iet (M ag­
den) — o p ro b lem aty ce  m ario lo - 
logicznej.

W ygłaszan ie  re fe ra tó w  i ko re- 
fe ra tó w  oraz dyskusja  za ję ły  d u ­
żo czasu. W  sum ie  k o n fe ren c ja  
trw a ła  sześć dni. Szczegółow y 
przeb ieg  k o n fe ren c ji o d tw arza  
„ In te rn a tio n a le  K irch liche  Z eit- 
sc h r if t” w  n rze  1 z br.

B ardzo  szeroko om aw ian e  były  
n a  k o n fe ren c ji zag ad n ien ia  ek le ­
zjologiczne. P rzypom niano  że s ta ­
rok a to lick ie  k o n su ltac je  n a  ten  
tem a t (B em o 1975 i 1976) u k aza ­
ły po trzebę  szerokiego uw zg lęd ­
n ien ia  b ib lijn y ch  i p a try s ty cz ­
nych podstaw  w  d ialogu  na  te ­
m aty  eklezjologiczne. P y tan ie  o 
g ran ice  K ościoła n ie  pow inno  być 
rozw iązyw ane n a  drodze  ro zp a­
try w a n ia  kon fesy jnych  k o n tro ­
w ers ji, ty lk o  w y ja śn ien ia  is to ty  
K ościoła. Z tego  p u n k tu  w idze­
n ia  ty lko  te  społeczności re lig ij­
ne są  rep rezen tan+ am i jednego  i 
p raw dziw ego  K ościoła, k tó re  
głoszą p e łn ię  w ia ry  K ościoła 
Pow szechnego. U sta len ie  isto ty  
K ościo ła pozw oli p rzy jąć  w spó l­
ne, p raw o sław n o -s ta ro k a to lick ie  
stanow isko  w  sp raw ie  p rob lem u  
n ieom ylności K ościoła i jego a u ­
to ry te tu  nauczycielsk iego.

P raw o sław n i zgadzają  się ze 
s ta ro k a to lick ą  sy n oda lno -b isku - 
p ią  zasadą  u s tro ju  i po rząd k u  
kościelnego, ja k  rów nież z za sa ­

dą  ekum en izm u  i loka lno -reg io - 
na ln y ch  synodów  i w ydaw anych  
p rzez  n ie  kanonów .

E klezjo log ia  p raw o sław n a  i s ta ­
ro k a to lick a  są  całkow ic ie  zgodne 
co do b ib lijn ie  udow odn ionej i 
p a try styczn ie  rozw in ię te j n au k i
o jedyne j g łow ie K ościoła — J e ­
zusie C hrystusie . N au k a  ta  je d ­
noznacznie p row adzi do  od rzuce­
n ia  w  obu  K ościo łach  pap iesk ie j 
koncepcji w ładzy  b isk u p a  R zy­
m u n a d  ca łym  P ow szechnym  
K ościołem .

Z agadn ien ia  ek lezjo logiczne d y ­
sk u tow ano  w  czte rech  g rupach , z 
k tó rych  każda  za jm o w a ła  się o d ­
dzielnym  asp ek tem  ek lez jo log ii: 
is to ta  K ościoła, g ran ice  K ościoła, 
n ieom ylność w  K ościele o raz  su k ­
cesja  aposto lska  h ie ra rch ii u tre ch - 
cKiej.

W d y skusjach  teo lodzy  za trz y ­
m ali się p rzede  w szystk im  na  
w spóln ie  p rzy ję ty ch  przez obie 
strony , u sta lonych  i o p u b lik o w a­
nych tek s tach  („ In te rn a tio n a le  
K irch liche  Z e itsch rift n r  1 z 1976 
roku). T eksty  o O b jaw ien iu , P iś ­
m ie św. i T radyc ji, p rzy ję te  i 
podp isane  przez K om isję  M iesza­
ną  23 sie rp n ia  1975 ro k u  w  C ham - 
besy (S zw ajcaria), n ie  budziły  
żadnych  w ątp liw ości. Co do 
w spólnego te k s tu  o T ró jcy  Sw., 
d y sk u tan c i zauw ażyli, że byłoby 
dobrze w zbogacić je  o cy ta ty  z 
dzieł zachodn io -łac ińsk ich  O jców  
K ościoła, pon iew aż do tychczas u ­
w zględniono p rzede  w szystk im  
nau k ę  O jców  w schodnio-greck ich . 
P odkreślono  rów nież  konieczność 
p row adzen ia  dalszych bad ań  te o ­
logicznych n a  tem a t „F ilio ąu e”,

P rzypom niano  stw ierd zen ie  P ra ­
w osław nej K om isji P e te rsb u rsk ie j 
z ro k u  1907: „F ilio ąu e  n ie  było 
pow odem , k tó ry  doprow adził do 
rozdzia łu  K ościoła w schodniego 
od zachodniego, a  w ięc  n ie  m o ­
że też  dzisiaj być im p ed im en tu m  
d irim en s przyszłego z jednocze­
n ia ”.

K on fe ren c ja  w  znacznym  s to p ­
n iu  dopom ogła członkom  sta łe j 
K om isji M ieszanej ds. D ialogu 
P raw osław n o -S taro k a to lick ieg o  do 
w łaściw ego u k ie ru n k o w an ia  p ro ­
w adzonych przez n ich  b ad ań  teo ­
logicznych.

W arto  dodać, że p rzew odn iczą­
cy K om isji, bp  Leon G au th ie r 
zap rosił do siebie (B em o) teo lo ­
gów n a  szczegółow e p rzed y sk u to ­
w an ie  p ro b lem u  „F ilio ąu e”. W 
sp o tk an iu  ty m  w zięli jednakże  
udzia ł ty lk o  sta ro k a to liccy  teo lo ­
dzy szw ajcarscy .

17 M iędzynarodowa K onferen­
cja Teologów  Starokatolickich  
zajęła się również, choć tylko po­
bieżnie, spraw ą zbliżającego się 
M iędzynarodowego Kongresu  
Starokatolików, który ma się od­
być w  roku 1978 w  Holandii. 
W yrażono życzenie pod adresem  
Kom isji P rzygotow aw czej tego 
Kongresu co do jego tem atyki. 
Zdaniem teologów  Kongres po­
w inien  się zająć przede w szyst­
kim  odnow ą duchow ego życia  
K ościołów  starokatolickich.

Kolejna M iędzynarodowa K on­
ferencja Teologów Starokatolic­
kich odbędzie się w  dniach 5—10 
w rześnia br, w  Holandii.

D ia l o g  t e o l o g ó w  o b u  K o ś c i o ł ó w  t r w a  
j u ż  d o ś ć  d łu g o .  O t o  z d j ę c i e  p r z e d s t a ­
w i a j ą c e  u c z e s t n i k ó w  I V  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  K o n g r e s u  S t a r o k a t o l i k ó w  w  
W i e d n i u  (31 s i e r p n i a  — 3 w r z e ś n i a  
189? r . ) } w  k t ó r y m  w z i ę ł o  u d z i a ł  w i e ­
lu  t e o l o g ó w  p r a w o s ł a w n y c h .

7



Srebrny Jubileusz 
Kapłaństwa 

Biskupa 

Tadeusza Majewskiego

Było to 19 kwietnia 1952 roku. Te­
go dnia ksiądz Tadeusz Majewski 
przyjął święcenia kapłańskie. Młody 
neoprezbiter wstąpił w szeregi Chry­
stusowych kapłanów służących Bogu 
i bliźnim w Kościele Polskokatolickim  
i odtąd całym sercem poświęcił się tej 
służbie.

W Kościele pełnił różne funkcje i 
przechodził wszystkie szczeble hierar­
chii. Był wikarym, proboszczem, dzie­
kanem, kanclerzem Kurii Biskupiej, 
wikariuszem generalnym i admini­
stratorem diecezji. Dał się poznać ja­
ko kapłan gorliwy, nie szczędzący 
swych sił i czasu w pracy duszpaster­
skiej i administracyjnej Kościoła. Do­
cenili to duchowni i wierni, docenił to 
V Ogólnopolski Synod Kościoła Pol- 
skokatolickiego, wybierając go bisku­
pem i ordynariuszem diecezji war­
szawskiej, oraz VI Synod—  obdarza­
jąc go najwyższą władzą w Kościele.

Z okazji 25-łecia kapłaństwa Księ­
dza Biskupa Tadeusza Majewskiego 
Kolegium Redakcyjne, Redakcja „Ro­
dziny” i wszyscy pracownicy Zakładu 
Wydawniczego „Odrodzenie” złożyli 
Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia 
obfitych błogosławieństw Bożych na 
dalsze długie lata kapłańskiej i bisku­
piej służby Bogu, Kościołowi i Ojczyź­
nie.

* *

•

W dniu 13 marca br. w katedrze 
pw. Św. Ducha przy ul. Szwoleżerów  
w Warszawie bp Tadeusz Majewski 
udzielił święceń wyższych następują­
cym klerykom: Tadeuszowi Piątkow­
skiemu —  święceń subdiakonatu, Lud­
wikowi Szumowskiemu i Ryszardowi 
Staniszewskiemu —  święceń kapłań­
skich. Święconych przedstawiał jako 
archidiakon —  ks. dziekan mgr To­
masz Wojtowicz.
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IB M 1

M s z a  ś w i ę t a  w  p a r a f i i  w  D ł u g i m  K ą c i e

B i s k u p  m o d l i  s i ę  n a d  ś w i ę c o n y m i ,  l e ż ą c y m i  k r z y ż e m :  „ A b y ś  t y c h  
w y b r a n y c h  p o b ł o g o s ł a w i ć ,  u ś w i ę c i ć  i p o ś w i ę c i ć  r a c z y J ,  C ie b i e  p r o s i ­
m y ,  w y s ł u c h a j  n a s ,  P a n i e ! ”

B i s k u p  T a d e u s z  M a j e w s k i  c z ę s t o  w i z y t u j e  p a r a f i e  K o ś c i o ł a  P o l s k o -  
k a t o l i c k i e g o .  O to  f r a g m e n t  u r o c z y s t o ś c i  p o w i t a n i a  A r c y p a s t e r z a  w  
p a r a f i i  w  K o t ł o w i e

Z  o k a z j i  J u b i l e u s z u  23 - le c ia  K a p ł a ń s t w a  ż y c z e n i a  B i s k u p o w i  T . M a ­
j e w s k i e m u  w  i m i e n i u  t y g o d n i k a  „ R o d z i n a ” z ł o ż y ł  s e k r e t a r z  r e d a k c j i  
F e l i k s  K r o t o w i c z

W y c i ą g n i ę c i e  r a k  i m o d l i t w a  n a d  p r z y j m u j ą c y m i  ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń ­
s k i e



Wielkanoc w Kościele 
Prawosławnym

U czestn icy  p ierw szeg o  sp o tk an ia  przed m ,łj4 ry m  *ic od b y ć  Sob orem  W szech- 
p r -w o s la w n y n i. (. a . m b esy  (S zw ajcar ia ), listopad

M e t r o p o l i t a  M e t o d y  z A x u m  — j e d e n  z u c z e s t n i k ó w 7 s p o t k a n i a  w  C h a m b e s y

C en tra ln e  m iejsce w  życiu l i ­
tu rg iczn y m  K ościoła P raw o s ław ­
nego, znanego  z p ięknych  tr a d y ­
cji ku ltow ych  staroży tnego  
W schodu, z a jm u je  św ięto  W iel­
kanocy i zw iązany  z n ią  tzw . l i ­
tu rg iczny  cykl paschalny .

K ościół P raw o sław n y  p rzygo to ­
w u je  sw oich  w iern y ch  do tego 
w ielk iego  ch rześc ijań sk iego  św ię­
ta  w  okresie  p op rzedzającym  
W ielkanoc, a  szczególnie w  cza­
sie W ielkiego P ostu , trw a jąceg o  
łączn ie  z tzw . W ielk im  T ygod­
niem  pe łne  siedem  tygodn i. P ost 
p raw osław ny , ja k  w idzim y, je s t 
dłuższy, a  tak że  ściśle jszy  pod 
w zględem  ascetycznym  (zakazane 
je s t m .in. spożyw an ie  n ie  ty lko  
m ięsa i tłuszczów  zw ierzęcych, 
a le  tak że  ja j ,  m leka  o raz  jego 
prze tw orów ). P rzep isy  litu rg icz ­
ne  p rzew id u ją  sp ec ja ln e  codzien­
n e  n abożeństw a  w  czasie Postu , 
d łuższe n iż  w  okresach  zw yk­
łych, pe łn e  m e lody jnych  śpiew ów  
i lek c ji o treśc i asce tyczno-m o- 
ra ln e j. W ty m  czasie odbyw ają  
się n ab o żeń stw a  zw yk le  poza P o ­
stem  n ie  odp raw ian ie , ja k  np. 
li tu rg ia  U przednio  Pośw ięconych 
D arów  (w środy  i p ią tk i P ostu  
oraz w  pon iedzia łek , w to rek  i 
środę  W ielkiego T ygodnia) lub  
litu rg ia  św. B azylego W ielkiego 
(poza okresem  P ostu  o d p raw ian a  
je s t zw yk le  litu rg ia  św. Ja n a  
Z łotoustego). W n iedziele  po po­
łud n iu  śp iew ane  są nab o żeń stw a  
zw ane ..pasjam i", na k tó re  w ie r­
ni liczn ie  p rzybyw ają .

B ardzo  uroczyście obchodzona 
je s t N iedzie la  Palm ow a. Podczas 
nab ożeństw a  w iern i o trzy m u ją  
gałązk i pa lm ow e (w k ra ja c h  po­
łudniow ych) lu b  gałązk i w ie rz ­
bow e (w Polsce i w  k ra ja c h  E u ­
ropy w schodniej).

Z w ie lk im  p ie tyzm em  tr a k tu ją  
p raw o sław n i w ieczorne nabożeń ­
stw o  W ielkiego C zw artku , k iedy 
m iędzy innym i odbyw a się ju t rz ­
n ia  z czy tan iem  d w u n astu  f ra g ­
m en tów  z E w angelii, m ów iących
o M ęce P ańsk ie j.

N iezw ykle uroczyście  o d p ra ­
w ian e  je s t p e łn e  radości i tr iu m ­
fu  nabożeństw o  w ielkanocne 
(p raw o sław n a  rezu rekc ja ). W y­
różn ia  się ono  p ięknym i śp iew a­
mi, p ro ces ją  w okół św ią ty n i i 
czy tan iem  E w angelii w  w ie lu  ję ­
zykach (zw ykle w  greck im , ła ­
cińskim , ce rk iew nosłow iańsk im  i 
w  językach  now ożytnych).

W p rzed ed n iu  w ielkanocnego  
św ię ta  odbyw a się pośw ięcen ie  
przynoszonych  p rzez  w iern y ch  
p o k arm ó w : c ias ta , s e ra  i ja je k
— p ięknych  „k ra szan ek ” . Ten 
s ta ro d aw n y  zw yczaj znany  jest 
w  Polsce zarów no  p raw o sław ­
nym , ja k  i kato likom .

W n a s tę p n ą  n iedzielę  po W iel­
kanocy  obchodzony je s t Dzień 
Z aduszny  — n a  cm en ta rzach  od­
p ra w ia  się m odły  za zm arłych .

Z okazji św ię ta  Z m artw y c h ­
w stan ia  P ańsk iego  zw ykle 
zw ierzchn icy  K ościołów  p raw o ­
sław nych  lub  synody b iskupów  
poszczególnych K ościołów  lo k a l­
nych w y d a ją  sp ec ja ln e  orędzia

w ie lkanocne  do k le ru  i w ie r­
nych.

O kres w ie lkanocny  w  K oście­
le P raw o sław n y m  je s t okresem  
n ie  ty lko  uroczystych  nabożeństw , 
lecz także  okresem  m ob ilizu ją ­
cym  duchow o w yznaw ców , szcze­
gólnie p rzebyw ających  w  d iaspo ­
rze (w d a lek ie j odległości od p a ­
rafii) i ty m  bardz ie j p o trzeb u ­
jących  duchow ego zjednoczen ia  i 
podpory  ze stro n y  K ościoła. R a­
dość p łynąca  z tego św ię ta  z n a j­
d u je  sw ój w yraz  m iędzy  innym i 
w  sposobie w zajem nego  p o w ita ­
n ia  w iernych  w  czasie trw a n ia  
W ielkanocy (pow itan ie  b rzm i: 
„C hrystus z m artw y ch w s ta ł”, a 
odpow iedź: „P raw dziw ie  zm a r­
tw y ch w sta ł”).

W  bieżącym  1977 ro k u  cały  
św ia t ch rześc ijań sk i obchodził 
św ię ta  w ie lkanocne  w spólnie, co 
dzieje się ra z  n a  jedenaśc ie  la t. 
Z w ykle p rzec ię tn i w yznaw cy  s ła ­
bo o rie n tu ją  się, dlaczego ch rześ­
c ijan ie  n ie  zaw sze obchodzą w 
jed n y m  czasie to  na jw ięk sze  i 
n a jw ażn ie jsze  jśw ięto. C hyba 
część z n ich zda je  sobie sp raw ę 
z tego, że pow odem  tych  roz­

bieżności są dw a kalendarze , w e ­
dług k tó rych  u sta lone  b y w a ją  
św ię ta : ju liań sk i i g regoriańsk i, 
a k tó rych  nazw y pochodzą od J u ­
liu sza  C ezara (100—44 pne.) i p a ­
pieża G rzegorza X III, k tórego  
p o n ty fik a t trw ą ł od 1572 do 1585 
roku. Ju liu sz  C ezar w prow adził 
now y k a len d a rz  w  45 ro k u  pr.e. 
w  o p arc iu  o ob liczen ia  tzw . roku  
słonecznego. O bliczono m ian o w i­
cie w ów czas, że Z iem ia d o k o n u ­
je  pełnego o b ro tu  dookoła S ło ń ­
ca w  ciągu 365 dn i i 6 godzin i 
postanow iono, że co czw arty  rok 
będzie m iał 366 dni. A le re fo r­
m a ta  m ia ła  sw oje  b rak i, p o n ie ­
w aż rok  słoneczny w  rzeczyw i­
stości trw a  365 dni, 5 godzin, 48 
m in u t i 46 sekund . Ta różnica, 
w y d a jąca  się n ieznaczną, w  w ie ­
ku X V I osiągnęła  10 dni. T rze ­
ba  było dokonać korek ty , co n a ­
stąp iło  w  re fo rm ie  k a len d a rza  
dokonanej przez pap ieża  G rzego­
rza  X III  w  roku  1582. P ap ież  ów 
zarządził, ażeby po czw artk u  4 
paźd z ie rn ik a  1582 ro k u  p ią tek  
m ia ł ju ż  sko rygow aną  d a tę  — 15 
październ ika . Z b iegiem  czasu 
różn ica pow sta jąca  w  „słonecz­

nym  zegarze” znów  n aro sła  i 
obecnie w ynosi 13 dni.

D la m ieszkańców  k ra jów , w 
k tó rym  z n a jd u ją  się w ie rn i ob ­
chodzący św ięto  W ielkanocy  w e ­
d ług obu  k a lendarzy , sp raw a  ta  
n ie  jes t czym ś now ym , a poza 
tym  w sp o m n ian a  różn ica  13 dn i 
nie dotyczy d a ty  W ielkanocy, po ­
n iew aż d a ta  ta  n ie  je s t zw iązana 
z rok iem  słonecznym , lecz k się ­
życow ym  k a len d a rzem  żydow ­
skim .

W schód p raw o sław n y  nie p rzy ­
ją ł re fo rm y  g rego riańsk ie j — na 
przeszkodzie  s tan ę ły  przep isy  
P ierw szego  Soboru Pow szechnego 
w  N icei (325 r.), dotyczące d a ty  
św ięcen ia  W ielkanocy, św ię ta  r u ­
chom ego, zależnego od faz K się­
życa. Sobór ten  p o d ją ł n a s tę p u ­
jącą  uchw ałę  w  sp raw ie  te rm in u  
św ię tow an ia  W ielkanocy:

a. Św ięto  Z m artw y ch w stan ia  
P ańsk iego  pow inno  być obcho­
dzone w  p ie rw szą  n iedzielę  po 
m arcow ej pe łn i księżyca, jeśli 
p rzy p ad a  na  dzień  19 m arca  lub  
po tej dacie.

b. Jeże li m arcow a p e łn ia  k się­
życa w y p ad n ie  p rzed dn iem  19 
m arca , to  W ielkanoc należy  ob­
chodzić w  p ie rw szą  n iedzielę  po 
n as tęp n e j, kw ietn iow ej pe łn i k się­
życa.

c. Jeże li m arcow a lub  k w ie t­
n iow a p e łn ia  księżyca m a w y ­
paść  w  p iątek , sobotę  lub  n ie ­
dzielę, to  W ielkanoc należy  ob­
chodzić za tydzień , to  znaczy na 
n a s tęp n ą  n iedzielę.

R efo rm a pap ieża  G rzegorza 
X III  n a ru szy ła  u s ta lo n ą  na  so­
borze zasadę, co spow odow ało 
różnicę m iędzy  tzw . paschalną 
w schodn ią  (p raw osław ną) i z a ­
chodnią.

N ajczęściej różnica w  dacie 
W ielkanocy  w ynosi n ie  13 dni, 
ja k  b łędn ie  p rzypuszcza ją  n ie ­
którzy, lecz jeden  tydzień  (p ra ­
w osław ni obchodzą W ielkanoc o 
tydzień  później). Co jedenaśc ie  
la t d a ty  w ed ług  obu ka len d a rzy  
zb iega ją  się i w ów czas cały  św ia t 
ch rześc ijań sk i obchodzi św ięto  
Z m artw y c h w stan ia  P a n a  Jezusa  
razem  (tak  było 10 k w ie tn ia  1966 
roku. w  roku  bieżącym  i tak  b ę ­
dzie w  ro k u  1988).

K iedy  w  grę w chodzi k w ie tn io ­
w a p e łn ia  księżyca, to różnica 
m iędzy d a tam i W ielkanocy  wg 
k a len d a rza  g regoriańsk iego  i p ra ­
w osław nego w ynosi aż 5 tygodni 
T ak  w łaśn ie  by ło  np. w  roku  
1964, k iedy  W ielkanoc p rzypad ła  
na  dzień 29 m arca , a p raw o sław ­
na 3 m aja).

S p raw a  w spólnego  św ięcenia 
W ielkanocy by ła  i jes t p rzedm io ­
tem  rozw ażań  w  św iecie  ch rześ­
c ijań sk im , a p ro jek ty  now ej r e ­
fo rm y  k a len d a rza  dysku tow ano  
nie ty lko  na  fo ru m  kościelnym , 
a le  też cyw ilnym  (przed w o jną  
za jm ow ała  się tym  zagadn ien iem  
m.in. L iga N arodów7).

O sta tn io  w  te j dyskusji w zięły  
udział ta k ie  pow ażne in s ty tu c je  
ch rześc ijańsk ie , ja k  Ś w iatow a 
R ada K ościołów , W atykan , P a ­
tr ia rc h a ty  i K ościoły P raw o s ław ­
ne. P ro je k ty  re fo rm y  p ro p o n o w a­
no rozw ażyć w czasie V Z grom a­
dzen ia  Ogólnego SR K  w  N airobi, 
jed n ak że  K ościoły p raw osław ne  
w ypow iedzia ły  się n a  ten  tem a t 
negatyw nie , o d k ład a jąc  osta tecz­
ne w y rażen ie  sw ojego s tan o w i­
ska do czasu zw o łan ia  Soboru 
W szech p raw osław nego . N a w spó l­
ne coroczne obchodzenie W ie lka­
nocy przez cały  św ia t ch rześc i­
jań sk i trz e b a  w ięc będzie  jeszcze 
poczekać.

P.K.
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^  wiatowa Federacja Luterańska, zrzeszająca blisko sto

S Kościołów luterańskich z całego świata z ponad 50 m i­
lionami wiernych, zwołuje w  czerwcu br. w  Tanzanii 
swe VI Zgromadzenie Ogólne. W ydarzenie to zbiega się 

z 30 rocznicą powołania do życia Federacji.

O czekuje  się, że w  VI Z gro­
m adzen iu  O gólnym  w eźm ie udział 
ponad  700 delegatów , doradców , 
o b serw ato rów  z innych  K ościo­
łów, gości oraz p rzedstaw icie li 
rad ia , te lew iz ji i p rasy . Jak o  
g łów ne hasło  o b rad  p rzy ję to : „W 
C hrystusie  —■ now a w spó lno ta”.

T em atyka  obrad  zosta ła  tro sk ­
liw ie  p rzem y ślan a  przez  zespół 
ludzi odpow iedzia lnych  za p race  
przygotow aw cze. P rzede  w szyst­
k im  chciano  spełn ić  w aru n ek , by 
każdy  uczestn ik  m ógł w nieść 
sw ój w k ład  i  by także  delegaci, 
k tó rzy  po raz  p ierw szy  u czes tn i­
czyć b ędą  w  ta k  w ie lk im  posie ­
dzen iu  m iędzynarodow ym , n ie  
czuli się n iep ew n i z pow odu b ra ­
ku dośw iadczenia.

Z pow yższego pow odu Z g rom a­
dzenie O gólne będzie  w  p ie rw ­
szym  tygodn iu  p racow ać  p rze ­
w ażnie  w  25 n iew ie lk ich  g ru p ach  
roboczych. W g ru p ach  tych , w 
k tó rych  każdy  uczestn ik  będzie 
m ia ł sposobność zab ran ia  głosu, 
o m aw iać się będzie  różne p ro b le ­
m y w y n ik a jące  z trzech  tem atów  
sem in ary jn y ch . W S em in ariu m  I 
„W C hrystu sie  — w spó lno ta  w 
p o słan n ic tw ie” — chodzić będzie
0 zag ad n ien ia  i p rob lem y  służby 
m isy jnej i ew ange lizacy jne j. W 
S em inarium  II —• „W C h ry stu ­
sie — w spó lno ta  w  D uchu  św."
— chodzić będzie  o to, w  jak i 
sposób m ożna jak o  K ościół za­
p rezen tow ać  w spó lno tę , co K oś­
ciół lu te ra ń sk i w nosi do w ielk iej 
w spólno ty  ekum enicznej, co m oż­
n a  uczynić d la  odnow y K ościo­
łów  lu te rań sk ich . W reszcie Se­
m in a riu m  II I  — ..W C hrystu sie  
odpow iedzia lna tro sk a  za s tw o­
rzen ie” — deba tow ać  się będzie 
n ad  różnym i p rob lem am i odpo­
w iedzia lności lu te ra n  za sp raw y  
tego św iata . N a p ierw szym  p la ­
n ie  znajdz ie  się zaangażow an ie  
K ościołów  lu te ra ń sk ic h  n a  rzecz 
rea lizac ji p ra w  człow ieka i p rz e ­
zw yciężenia n iesp raw ied liw ych  
s t ru k tu r  społecznych i ekonom icz­
nych w  dzisie jszym  św iecie.

W ynik i p racy  w  g ru p ach  robo ­
czych i sem in a riach  zostaną  pod­
sum ow ane  podczas posiedzeń p le ­
n a rnych , o rgan izow anych  w  d ru ­
gim  tygodn iu  obrad . W ów czas do ­
k o n a  się też  w y b o ru  k ie ro w n i­
c tw a F ed e rac ji — p rezy d en ta  i 
K o m ite tu  W ykonaw czego — jak
1 p o d e jm ie  się decyzje w  sp ra ­
w ie  p rzyszłej drogi w spólnoty  
lu te rań sk ie j, tj. u sta li się w y ­
tyczne i p ro g ram y  Ś w iatow ej

F ed erac ji L u te ra ń sk ie j n a  n a j­
b liższe siedem  lat.

Św iatow a Federacja Luterań­
ska nie chce zam ykać się w  sw o­
jej rodzinie w yznaniow ej, lecz 
pragnie m ieć na w zględzie całe 
chrześcijaństwo. Jedno ze sfor­
m ułow ań statutu, obow iązujące 
do chw ili obecnej, powiada, że 
jednym  z celów  Federacji jest 
„popieranie luterańskiego udzia­
łu w ruchu ekum enicznym ”.

S iedziba F ed e rac ji m ieści się w  
ty m  sam ym  gm achu  w  G enew ie 
co Ś w ia tow a R ada  K ościołów . 
W iększość zrzeszonych w  n iej 
K ościołów  należy  też do SRK. 
W  łon ie  F ed e rac ji dużo d y sk u tu ­
je  się na  te m a t w za jem n e j re la ­

c ji m iędzy K ościo łam i w y zn an io ­
w ym i a ru ch em  ekum enicznym . 
D ośw iadczenie m in ionych  trz y ­
d ziestu  la t w ykazało , że F ed e rac ja  
w niosła  is to tny  w k ład  do zbliże­
n ia  m iędzy  K ościo łam i różnych  
tradyc ji. P o d ję ła  — najczęściej z 
w łasne j in ic ja ty w y  — dialog  z 
ew angelikam i refo rm ow anym i, 
an g likanam i. p raw o sław n y m i i 
rzym skoka to likam i na  tem a t 
w spólnych  i k o n tro w ersy jn y ch  
sfo rm u łow ań  dogm atycznych. O d­
pow iedn i in s tru m e n t do p ro w a ­
dzen ia  d ialogu  stw orzy ła  F e d e ra ­
c ja  p rzez  pow ołan ie  do życia In ­
s ty tu tu  B adań  E kum enicznych  w  
S trasb u rg u . N a szczególną uw agę 
zasługu je  d ialog  lu te ra n  z re fo r­
m ow anym i, k tó rego  w yn ik iem  
je s t tzw . K o n k o rd ia  L euenberska . 
w p ro w ad za jąca  w śród  K ościołów  
obu  w yznań  w  E urop ie  w sp ó ln o ­
tę  sak ram en tó w  i am bony.

S ek re ta rz  g en e ra ln y  Ś w iatow ej 
F ed erac ji L u te ra ń sk ie j, d r  C arl 
M au, s tw ie rd z ił w  opu b lik o w a­
nym  n iedaw no  w y w iadz ie  p raso ­
w ym , że F ed e rac ja  od sam ego 
początku  sw ego is tn ien ia  n ie  u ­
w aża ła  się za eksk luzyw ne, w y ­
znan iow e zrzeszenie. N igdy nie 
m ia ła  też z am ia ru  odgradzan ia  
się od innych  w spó lno t ch rześc i­
jań sk ich . Zaw sze po d k reś la ła  sw e 
zobow iązanie  w obec ru ch u  e k u ­
m enicznego. Z obow iązan ie  to 
w p isa ła  do sw ego s ta tu tu , w  k tó ­
rym  czytam y, że Ś w iatow a F e­

d e rac ja  L u te ra ń sk a  w in n a  „um ac­
n iać o tw a rtą  p ostaw ę K ościołów  
lu te rań sk ich  w obec dążeń e k u ­
m en icznych”, ja k  i p op ie rać  u ­
dział tych  K ościołów  w  w y sił­
kach  zm ierza jących  do z jedno ­
czenia ch rześc ijań stw a.

D r C. M au p rzypom ina  dalej, 
że Ś w ia tow a F ed e rac ja  L u te ra ń ­
ska  od przeszło  dziesięciu  la t a n ­
g ażu je  się in ten sy w n ie  w  rozm o­
w ach  m iędzyw yznaniow ych  na 
różnych  p łaszczyznach: św ia to ­
w ej, reg iona lne j i lo ka lne j. R oz­
m ow y te  p rzyn io sły  już  w idocz­
ne efek ty . O bok rozm ów  na 
p łaszczyźnie o fic ja ln e j, F ed erac ja  
śledzi bard zo  d o k ładn ie  d ośw iad ­
czenia, k tó re  K ościoły na  p łasz­
czyźnie lo k a ln e j lu b  reg iona lne j 
czynią z m odelam i p rak ty czn e j 
w spó łp racy  ekum enicznej. W ażne 
jest, by m iędzy dośw iadczen iam i 
K ościołów  i p a ra f ii  a ro zm o w a­
m i m iędzyw yznaniow ym i is tn ia ł 
w za jem ny  stosunek . D w ustronna  
k o m u n ik ac ja  je s t n iezbędna  d la  
d rog i w iodącej do w iększej 
w spó lno ty  ekum enicznej.

S ek re ta rz  g en e ra ln y  F ed erac ji 
je s t zdania , że V Z grom adzenie

O gólne Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów, k tó re  odbyło się pod koniec 
1975 r. w  N airob i (K enia), dało 
now e im pulsy  ch rześc ijań sk im  
dążen iom  do jedności. N airob i 
podkreśliło , że chodzi o to, by 
K ościoły u znaw ały  się w za jem ­
n ie  za  K ościoły Jezu sa  C h ry stu ­
sa i odbyw ały  w sp ó ln ą  d rogę aż 
do osiągnięcia pe łnej w spólnoty  
soborow ej. W m odelu  w spólnoty  
soborow ej lu te ran ie  w idzą  o b ie ­
cu jącą  w iz ję  p rzyszłej jedności. 
Ich pogląd  na  K ościół da je  im  
pew ność, że w łaśn ie  n a  te j d ro ­
dze do jedności m ogą w nieść  k o n ­
s tru k ty w n y  w k ład  do ogólnego 
d ialogu  ekum enicznego. S oboro­
w ą w spó lno tę  ro zu m ie ją  jak o  p o ­
je d n a n ą  różnorodność  jednego  
ch rześc ijań stw a , żyjącego w  róż­
nych trad y c jach , w yznan iach  i 
w spólnotach .

N a zakończen ie w yw iadu  dr 
M au podkreślił, że n a  VI Z gro ­
m adzen iu  O gólnym  Ś w iatow ej 
F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j ekum e- 
m en iczne  zobow iązanie lu te ra n  
stan o w ić  będzie p u n k t ciężkości 
obrad. V Z grom adzenie  O gólne 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w 
N airob i podk reśliło  znaczenie 
św ia tow ych  rodzin  w yznaniow ych  
d la  ogólnego ru c h u  ekum en icz­
nego. P oniew aż F ed e rac ja  uw aża 
się za je d n ą  z rodzin  w yznan io ­
w ych, d la tego  będzie  m usia ła  u ­
sta lić , w  jak i sposób lu te ran ie  
w niosą  w  najb liższych  la tach  n a j ­

sku teczn ie jszy  w kład  do jedności. 
P rzy  tym  obok  szu k an ia  m ożli­
wości w zm ożonej w spó łp racy  w 
dziedzinach  p rak tycznych , ja k  m i­
sja  lub  d iakon ia , p rzede  w szy st­
k im  chodzić będzie o k ry tyczne 
zap y tan ie  w łasn e j tra d y c ji teo lo ­
gicznej, jak ie  zasadnicze im pulsy  
w in n a  w nieść teologia lu te rań sk a  
do ekum enicznych  w ysiłków  na 
rzecz w zrostu  w spólnoty .

Jednym  z członków Św iatow ej 
Federacji Luterańskiej jest rów ­
nież K ościół E w angelicko-A ugs­
burski w  Polsce, liczący 75 tysię­
cy w yznaw ców . Jego przedstaw i­
ciele od sam ego początku anga­
żow ali się aktyw nie w  prace F e­
deracji. Zmarły w  ubiegłym  ro­
ku zw ierzchnik tego Kościoła, ks. 
bp Andrzej W antuła, był w  la ­
tach 1963— 70 jednym  z w icepre­
zydentów  Federacji. Także w  naj­
bliższym  Zgromadzeniu Ogólnym  
Św iatow ej Federacji Luterań­
skiej spodziew any jest udział 
przedstaw icieli K ościoła E w ange­
licko-A ugsburskiego w naszym  
kraju.

Kościół Ew angelicko-A ugsbur­
ski należy też do pionierów  ru­
chu ekum enicznego w  Polsce. Już 
przed drugą w ojną św iatow ą je ­
go przedstaw iciele brali udział w 
w ielu  m iędzynarodowych konfe­
rencjach ekum enicznych. W cza­
sie ostatniej w ojny należeli oni 
do inicjatorów  pow ołania Tym ­
czasow ej Rady Ekum enicznej, 
która po odzyskaniu n iepodleg­
łości przekształciła się w  Polską  
Radę Ekumeniczną. Jej p ierw ­
szym  prezesem  był duchow ny lu ­
terański. ks. Zygmunt M ichelis. 
Wraz z ks. bp. Janem  Szerudą 
w ziął on udział w  Zgromadzeniu  
Ogólnym w Am sterdam ie, w  13-18 
roku, podczas którego powołano  
do Życia Św iatow ą Radę K ościo­
łów. R eprezentanci Kościoła  
Ewangelicko-A ugsburskiego ucze­
stniczyli w  praw ie w szystkich do­
tychczasow ych zgromadzeniach  
ogólnych Rady. Ks. bp J. Szeru- 
da p iastow ał w latach 1948—54 
funkcję członka K om itetu N a­
czelnego ŚRK. Kościół E w ange­
licko-A ugsburski jest też człon­
kiem  innych m iędzynarodowych  
organizacji ekum enicznych — 
K onferencji K ościołów  Europej­
skich i C hrześcijańskiej K onfe­
rencji Pokojow ej.

L uteranie polscy pielęgnują też 
w ramach Polskiej Rady Ekum e­
nicznej w spólnotę ekum eniczną z 
innym i Kościołam i ew angelick i­
mi, starokatolickim i i praw osław ­
nym. Szczególne zw iązki łączą  
K ościół Ewangelicko-A ugsburski 
z Kościołem  E w angelicko-R efor­
m ow anym  w  Polsce. W 1970 r. 
oba Kościoły w prowadziły w spól­
notę ołtarza i ambony dla upa­
m iętnienia 400 rocznicy Ugody 
Sandom ierskiej.

K.K.

Przed VI 
Zgromadzeniem 

Ogólnym Światowej 
Federacji Luterańskiej
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Odpowiedzi 
prawnika

W dniu  18 g ru d n ia  1976 r. 
w y d an a  zosta ła  u s taw a  o u- 
bezpieczeniu  rzem ieśln ików  i 
n iek tó rych  innych  osób p ro ­
w adzących dzia ła lność  za ro b ­
kow ą na  w łasn y  rach u n ek  oraz 
ich rodzin. U staw a ta  z a s tą ­
p iła  do tychczasow e p rzep isy  o 
ubezp ieczen iu  spo łecznym  rze ­
m ieśln ików , z aw arte  w  u s ta ­
w ie z 8 czerw ca 1972 r. N ow y 
a k t p raw n y  zosta ł opub liko ­
w any  w  D zienn iku  U staw  n r  
40 z dn ia  29 g ru d n ia  1976 r. i 
zaczął obow iązyw ać z dn iem
1 m arca  br.

U staw a z 18 g ru d n ia  1976 r. 
p rzew id u je  obow iązkow e u bez­
p ieczen ie  d la  osób p ro w ad zą­
cych na  p o d staw ie  upraw rnień  
określonych  odrębnym i p rze ­
p isam i dzia ła lność  zarobkow ą 
w zakresie :
— rzem iosła, w  rozum ien iu  

przep isów  o w y k onyw an iu  i 
o rgan izacji rzem iosła :

— han d lu  i usług, jeżeli z te -

do em ery tu ry  lub  ren ty  w e­
d ług przep isów  o pow szech­
n ym  zao p a trzen iu  em ery ­
ta ln y m  p racow n ików  i ich 
ro d z in ;

— m a ją  u sta lone  p raw o  do 
em ery tu ry  lub  ren ty .

O bow iązek ubezp ieczen ia  — 
zgodnie z p rzep isam i ustaw y
— p o w sta je  od p ierw szego 
dn ia  m iesiąca  kalendarzow ego, 
w  k tó ry m  nastąp iło  rozpoczę­
cie działalności rodzącej obo­
w iązek ubezp ieczen ia  i u s ta je  
z końcem  m iesiąca  k a le n d a ­
rzow ego, w  k tó ry m  n astąp iło  
zap rzes tan ie  działalności.

O sobom  ubezpieczonym  oraz 
członkom  ich rodzin  p rzy s łu ­
g u ją  n a s tęp u jące  św iadczen ia :
— o ch a ra k te rz e  leczniczym  i 

położnicze, zaopa trzen ie  w 
leki, p rzedm io ty  o rto p e ­
dyczne, protezy , środk i opa­
tru n k o w e  i pom ocnicze;

— św iadczen ia  p ien iężne  w  r a ­
zie choroby i m ac ie rzyń ­
s tw a ;

— zasiłk i rodz inne ;
— św iadczen ia  em ery ta lne , 

św iadczen ia  p ien iężne  z ty ­
tu łu  w y p ad k u  przy  p ro w a ­
dzeniu  działalności rze ­
m ieśln iczej oraz w  raz ie  
choroby  zaw odow ej;

— d odatk i do em ery tu ry  i 
ren ty , zasiłek  pogrzebow y 
o raz  św iadczen ia  w  n a tu rze  
z ty tu łu  p o b ie ran ia  em ery ­
tu ry  lub  ren ty .

Św iadczen ia  p ien iężne  w  r a ­
zie choroby  i m ac ie rzyństw a

A nalogiczn ie  p rzed s taw ia  się 
sp raw a  zasiłków  rodzinnych. 
P rzy s łu g u ją  one n a  zasadach  i 
w  w ysokości ok reślonych  p rz e ­
p isam i o ubezpieczeniu  ro ­
dzinnym . z dw om a jed n ak że  
z a s trzeżen iam i:
p o  p i e r w s z e  — praw o  do 
zasiłku  rodzinnego  p o w sta je  po 
up ływ ie  3 m iesięcy n ie p rz e r­
w anego  ubezp ieczen ia  lub  bez 
w zględu  na okres ubezpiecze­
nia, jeże li ob jęcie  ubezp iecze­
n iem  n astąp iło  w  ciągu 3 m ie ­
sięcy od d n ia :
— rozw iązan ia  lu b  w ygaśn ię ­

cia sto su n k u  p racy , chyba 
że s to sunek  p racy  w ygasł 
w sk u tek  po rzucen ia  p racy  
lub  zosta ł rozw iązany  przez 
zak ład  p racy  bez w ypow ie­
dzenia z w iny  p raco w n ik a ;

— u s ta n ia  p raw a  do zasiłku  
chorobow ego lub  m acie­
rzyńskiego,

— u stan ia  p ra w a  do ren ty , z 
ty tu łu  k tó re j p rzysług iw ał 
dodatek  ro dz inny ;

— zap rzes tan ia  p racy  przez 
m ałżonka, k tó rem u  p rz y ­
sług iw ał zasiłek  rodzinny ;

— zw o ln ien ia  z zasadniczej 
służby w o jsk o w e j;

p o  d r u g i e  — zasiłk i ro ­
dz inne  w yp łaca  się w  kw otach  
usta lonych  d la  zasiłków  w  w y­
sokości podstaw ow ej.

N a zasadach  ogólnych p rzy ­
s łu g u ją  rów nież  zgodnie z o- 
m aw ian ą  u s taw ą  św iadczen ia  
em ery ta lne , z tym , że w iek  
em ery ta ln y  u s ta lo n y  jes t jed -

działalność rów n ież  członko­
w ie rodziny  ubezpieczonego 
oraz in n e  osoby pozosta jące  z 
ubezpieczonym  wTe w spó lnym  
gospodarstw ie  dom ow ym . U - 
bezpieczen ie  n ie  pod lega ją  
jed n ak  osoby w spó łp racu jące , 
k tó re  n ie  ukończyły  16 la t ży­
cia lub  z k tó ry m i w spó łp raca  
w ykonyw ana je s t p rzez  okres 
k ró tszy  niż 6 m iesięcy.

C iążący n a  osobach p ro w a­
dzących dzia ła lność  rzem ieśl­
niczą, usługow ą, itp ., obow ią­
zek ubezp ieczenia  osoby w spół­
p racu jące j p o w sta je  od p ie rw ­
szego d n ia  m iesiąca k a len d a ­
rzow ego, w  k tó ry m  nastąp iło  
rozpoczęcie w spó łp racy  i u s ta ­
je  z dn iem  zap rzes tan ia  dzia­
łalności p rzez  osobę, z k tó rą  
is tn ia ła  w sp ó łp raca  lub  z 
dn iem  zakończen ia  w sp ó łp ra ­
cy.

O soba w sp ó łp racu jąca  n ab y ­
w a p raw o  do św iadczeń  p ie ­
niężnych  w  raz ie  choroby  i 
m ac ie rzy ń stw a  po up ływ ie  
trzech  m iesięcy  n iep rze rw an e ­
go ubezpieczenia , ch y b a  że 
n iezdolność do p racy  spow o­
d ow ana została  w ypadk iem .

S pełn ien ie  sp ec ja ln y ch  w a ­
ru n k ó w  w ym aga u s taw a  od 
osób w spó łp racu jących , k tó re  
rozpoczęły w spó łp racę  po o- 
siągn ięciu  45 la t. M ianow icie, 
ok res ubezp ieczen ia  łączn ie  z 
o k resam i zalicza lnym i do o- 
k resu  ubezp ieczenia , w y m ag a­
ny do uzyskan ia  re n ty  in w a ­
lidzk iej, w ynosi co n a jm n ie j

Nowe przepisy o ubezpieczeniu rzemieślników
go ty tu łu  są  członkam i 
zrzeszeń p ry w atn eg o  h a n ­
dlu  i u sług ;

— ry bo łów stw a  m orskiego, je ­
żeli są  w łaśc ic ie lam i lub  
w spó łw łaśc ic ie lam i k u tró w  
lub  łodzi a lb o  sp rzę tu  ry ­
backiego,

— flisac tw a  tu rystycznego , je ­
żeli są członkam i Polskiego 
S tow arzyszen ia  F lisaków  
P ieńsk ich  n a  rzece D u n a j­
cu.

U bezpieczeniu  tem u  n ie  po d ­
leg a ją  osoby p ro w ad zące  o- 
k reś loną  w yżej działalność, je ­
żeli:
— dzia ła lność  tę zam ie rza ją  

p row adzić  p rzez  ok res k ró t­
szy n iż  6 m iesięcy, chyba 
że na  sk u tek  k o n ty n u o w a­
n ia  te j działalności okres 
je j p ro w ad zen ia  osiągnął 6 
m iesięcy ;

— są  rów nocześn ie  p raco w n i­
k am i za tru d n io n y m i w  w y ­
m iarze  czasu  p ra c y  n ie  n iż ­
szym  niż po łow a w y m iaru  
obow iązu jącego  w  danym  
zaw odzie albo*są o b ję te  od ­
ręb n y m i p rzep isam i w  za ­
k res ie  z ao p a trzen ia  em ery ­
ta lnego  lu b  ubezpieczen ia  
spo łecznego ;

— są  rów nocześn ie  w łaśc ic ie­
lam i, sam o istnym i p o siad a ­
czam i, u ży tkow n ikam i lub , 
dz ierżaw cam i gospodarstw a 
ro lnego  o przychodow ości 
szacunkow ej u sta lo n e j d la  
w y m ia ru  p o d a tk u  g ru n to ­
w ego, k tó ra  pow odu je  z a ­
w ieszen ie  w  całości p raw a

p rzy słu g u ją  n a  zasadach  i w  
w ysokości ok reślonych  p rzep i­
sam i o św iadczen iach  p ien ięż­
nych z ubezpieczen ia  społecz­
nego w  raz ie  choroby  i m a ­
c ierzyństw a, z pew nym i je d ­
nak  zm ianam i, a  m ianow icie :
— zasiłek  chorobow y p rzy s łu ­

gu je  za  każdy  dzień  n ie ­
zdolności do p racy  z pow o­
du choroby  trw a ją c e j n ie ­
p rze rw an ie  co n a jm n ie j 30 
k o le jnych  dn i;

— zasiłek  porodow y i zasiłek 
m acierzyńsk i p rzy s łu g u ją  z 
ty tu łu  u rodzen ia  dziecka w 
okresie  ubezp ieczen ia  lub  
w  okresie  p o b ie ran ia  zasił­
ku  chorobow ego po u s tan iu  
ubezp ieczen ia  a także  z ty ­
tu łu  p rzy jęc ia  — w  o k re ­
sie ubezp ieczen ia  lu b  w 
okresie  p o b ie ran ia  zasiłku  
chorobow ego po u s tan iu  u- 
bezpieczen ia  — dziecka  w  
w ieku  do jednego  ro k u  na  
w ychow an ie  z zam iarem  
jego przysposob ien ia , jeżeli 
do sądu  op iekuńczego zo­
s ta ł zgłoszony w niosek  o 
p rzy sp o so b ien ie ;

— zasiłek  m ac ie rzyńsk i p rz y ­
s łu g u je  przez  okres u s ta lo ­
ny p rzep isam i kodeksu  p ra ­
cy jak o  okres u rlo p u  m a­
cierzyńsk iego  albo  u rlopu  
n a  w a ru n k ach  u rlo p u  m a­
cierzyńsk iego;

— zasiłek  porodow y p rzy s łu ­
gu je  rów nież  n ie  p ra c u ją ­
cej żon ie  ubezpieczonego, 
pozosta jącej z n im  w e 
w spólnocie m ałżeńsk iej.

no lic ie  i w ynosi: 60 la t d la  ko ­
b ie t i 65 la t  d la  m ężczyzn.

P o d staw ą  w y m iaru  św iad ­
czeń z ubezp ieczen ia  p rzy s łu ­
gu jącym  ubezpieczonym  oraz  
członkom  ich rodzin , stan o w ią  
kw o ty  z ry cza łto w an e ; ich w y ­
sokość o raz  zasady  ob liczan ia  
p odstaw y  w y m ia ru  św iadczeń  
re g u lu je  rozporządzen ie  M in i­
s tra  P racy , P łac  i S p raw  So­
c ja ln y ch  w ydane  w  po rozu­
m ien iu  z M in istrem  H and lu  
W ew nętrznego  i Usług. W ro z ­
porządzen iu  ty m  z n a jd u ją  się 
rów nież  szczegółow e zasady  i 
try b  u s ta lan ia  okoliczności i 
p rzyczyn w y padków  przy  p ro ­
w adzeniu  działalności rz e ­
m ieśln iczej, u sługow ej itp., 
p raw a  do św iadczeń  z tego  ty ­
tu łu  oraz  w y p ła ty  ty ch  św iad ­
czeń.

O m aw iana  u staw a  n ak ład a  
obow iązek  zgłoszenia do u b ez­
pieczenia, k tó ry  ciąży n a  oso­
bie p row adzące j działalność 
lub o rgan izacji spo łeczno-za- 
w odow ej, k tó re j członkiem  je s t 
osoba po d leg a jąca  ubezpiecze­
niu. M ożliw e je s t rów nież  o b ­
jęc ie  ubezp ieczeniem  osoby 
p row adzącej dz iałalność rze- 
m ieśniczą, usługow ą itp ., z 
urzędu.

O soby p row adzące  d z ia ła l­
ność, o k tó re j w yżej m ow a, 
obow iązane są  op łacać sk ładk i 
n a  ubezp ieczen ie  za każdy 
m iesiąc ubezpieczenia.

Z godnie z p rzep isam i u s ta ­
w y, ubezp ieczen iu  pod lega ją  
oprócz osób prow adzących

10 la t. P onad to  okres ten  po­
w in ien  p rzy p ad ać  n a  o sta tn ie  
dw adzieśc ia  la t p rzed  p o w sta ­
n iem  inw a lid z tw a  lub  przed 
dn iem  zgłoszenia w n iosku  o 
ren tę .

* *
*

Pani Zenobia B. ze Św iebo­
dzic — w  sp raw ie  pod jęcia  
p racy , w  sy tu ac ji gdy je s t P a ­
n i ren c is tk ą  II  g ru p y  z o g ra ­
n iczen iem  przez  kom isję  le ­
k a rsk ą  k ręg u  p rac  do tzw . 
czynności p rostych , radzim y  
sk o n tak to w ać  się z m ie jsco ­
w ym  u rzęd em  za tru d n ien ia , 
k tó ry  p o in fo rm u je  ja k ie  is tn ie ­
ją  m ożliw ości w  ty m  za k re ­
sie.

In n ą  po ruszoną przez P an ią  
sp raw ą  je s t k w estia  rozw odu
i w iążących  się z n im  opłal 
sądow ych. W ysokość op ła t u- 
s ta la  sąd  re jo n o w y  (w ydział 
cyw ilny) w łaśc iw y  ze w zględu 
na  m ie jsce  zam ieszkan ia , przy  
w noszen iu  pozw u, po b ie ra jąc  
tzw . w pis tym czasow y, k tó ry  
w ah a  się w  g ran icach  od 1200 
zł do 5000 zł, w  zależności od 
sy tu ac ji m a te r ia ln e j osoby 
w noszącej pozew . P o  zak o ń ­
czeniu  p rocesu  sąd m oże za­
decydow ać, w  jak ie j w ysokoś­
ci obciąży  m ęża kosztam i po­
stępow an ia . W  tra k c ie  p o stę ­
pow an ia , sąd  zadecydu je  ró w ­
nież o dalszym  w spó lnym  za­
m ieszk iw an iu  przez P an i m a ł­
żonka.

12



W Dniu Transportowca i Drogowca

Czar czterech kółek... 
i co dalej?

N a u c z e n i e  d z i e c i  p r z e p i s ó w  r u c h u  d r o g o w e g o  m o ż l i w e  j e s t  d o  z r e a l i z o w a n i a  
w  k a ż d e j  s z k o l e

N a posto ju  oczekuje  na  ta k ­
sów kę k ilk a  osób. M im o że to  już 
w iosna  w  pełn i, tw a rze  p o ten ­
cja lnych  pasażerów  byna jm n ie j 
n ie  p ro m ien iu ją  radością . Z n ie ­
cie rp liw ien i p rze s tęp u ją  z nogi 
na -nogę. Pogoda dzisiaj n ie  je s t 
na jlepsza , od ra n a  p a d a  deszcz, 
a  ch łodny  w ia tr  p rzen ik a  do 
szpiku kości. K ażdy  chcia łby  ja k  
na jp ręd ze j znaleźć się w  dom u, 
a  tak só w ek  — ja k  na  złość — nie 
m a. W reszcie, po  k ilk u n a s tu  m i­
nu tach  c ierp liw ość  m o ja  zostaje  
w ynagrodzona. W siadam  do ta k ­
sówki.

Mój k ie ro w ca  — to p rzy s to jn a  
b londynka, k tó ra  u p rze jm ie  i z 
u śm iechem  p y ta  m nie, w  jak im  
k ie ru n k u  jedziem y. P o d a ję  k u rs : 
N a B ielany. B ardzo szybko m o­
g łam  się zorien tow ać, że pan i 
k ierow ca bezb łędn ie  o p anow ała  
k u n sz t p ro w ad zen ia  w ozu. Jedz ie  
spokojnie, lecz zdecydow an ie  i 
pew nie. M yślę, że w a rto  tu  p rzy ­
toczyć naszą  rozm ow ę, ja k a  m ia ­
ła  m ie jsce  w  taksów ce:
K. — B ardzo  lubię je źd z ić  W isło ­

stradą. N ie  m a  tu  chociaż 
„k o rk ó w ” i św ia te ł je s t m n ie j  
n iż  w  Śródm ieściu . To na ­
praw dę dobrze p o m yśla n y  od­
c inek  ru ch u  i p rz y je m n y  dla  
oka. P rzyda łoby  się w ięce j ta ­
k ich  tras w  W arszaw ie.

J. — T ak, to p raw d a . C iekaw a 
jes tem  czy P an i d ługo  jeździ. 
J a k  P a n i sob ie  da je  ra d ę  w  
tym  zaw odzie? To ch y b a  za 
ciężki fach  d la  kobiety...

K. — Proszę Pani, zaw odow o  to 
ju ż  je żd żę  dziesięć lat, a p ra ­
w o ja zd y  m ia ła m  ju ż  k ilk a  lat 
w cześn ie j. L ub ię  te n  zaw ód  — 
napraw dę! Ju ż  w ie le  osób p y ­
tało m n ie  o to. Ja  po prostu  
lubię jeździć . N a p ew no  jes t 
to praca w yczerpu jąca , zw ła s z ­
cza nerw ow o, a i fizyc zn ie  też. 
To ty lk o  tak, się w yd a je , że 
siedzieć „za k ó łk ie m ” i jechać
— to n ic  w ie lk iego . A  p rze ­
cież c z ło w iek  cały czas je s t w  
napięciu , ca ły czas uw aga  je s t 
skupiona . B yw a ją  chw ile , że 
ręce m d le ją  z  w y s iłk u  i nie 
m ożna  jechać. A le  czy  pasaże­
row ie to rozum ieją?  N ie  w s z y ­
scy. W ie  P ani, ka żd y  przecież  
m a sw ó j dobry  lub  z ły  dzień. 

J. — Jak o  k o b ie ta  — n ieliczna w  
tym  zaw odzie — cieszy  się 
P an i n a  pew no w ie lk im  za in ­
te resow an iem  pasażerów . Czy 
m a ją  oni do P an i zaufan ie , 
jako  do k ierow cy?

K. — R óżn ie  to byw a. K ilka  razy  
zdarzy ło  m i się, że  pasażerow ie  
nie  chcie li w siąść do w ozu, 
k tó ry  ja  w ła śn ie  prow adziłam . 
Po prostu  obaw ia li się, że  ich  
w yp ro w a d zę  „na ta m ten  
św ia t”, n ie  w ie rzy li w  m oje  
um ieję tności. P ew na  starsza  
pan i z  o burzen iem  n a w et 
stw ierdziła , że  ja k  m o żn a  do 
tego dopuścić, żeb y  ko b ie ty  
w o ziły  lu d z i! Są i tacy, k tó rzy  
nic się nie od zyw a ją  podczas  
ja zd y , a gdy  są ju ż  n a  m ie j­
scu, w yc iera ją  chu steczką  pot 
z czoła...

J. — O ile m i w iadom o, to ko ­
b iety  dużo lep iej p row adzą 
sam ochody niż m ężczyźni. Są 
bardz ie j zrów now ażone, spo­
kojne. M ężczyźni k o ch a ją  się 
w  szybkiej, „ k aw a le rsk ie j” 
jeździe, a  kob ie ty  pod tym

w zględem  są dużo o s tro żn ie j­
sze. N aw et s ta ty s ty k i w y p ad ­
ków  drogow ych w y raźn ie  g a ­
n ią  m ężczyzn. Jed n ak że  ta k  
się jakoś u n as  przy jęło , że 
zaw ód k ie row cy  nieod łączn ie  
k o ja rzy  się z  p łc ią  b rzydką. A 
ja k  P an i d a je  sob ie  radę , je ­
żeli w óz się zepsu je?

K. — Jeże li to  n ie  je s t sk o m p li­
kow ane uszkodzen ie , w te d y  
sam a napraw iam . Z aw sze  je d ­
n a k  pom agają  m i ko ledzy . N i­
gdy nie je s te m  osam otniona. 
C zasem  jed n a k , ja k  P ani w i ­
dzi, dobrze być  kobietą...

■J. — A ja k ie  m ia ła  P an i n a j­
w iększe przeżycie  za k ie ro w ­
nicą?

K. — O w szem , był ta k i d zień  — 
cztery  lata tem u , w  łecie. N ie  
zapom nę tego chyba  do końca  
życia. B yło  to jakoś po d esz­
czu, m o kra  jezdn ia . P rze je ż ­
dża łam  p rzez  m ałe  m iasteczko , 
gdy  nagle p rzed  m a ską  sam o­
chodu po toczyła  się kolorow a  
piłka . W ied zia ła m  co to  zn a ­
czy. N aciśnięcie ham ulca  było  
szybsze  n iż  m yśl... W óz w pad ł 
w  poślizg  na m o kre j je zd n i i 
zd ą ży ła m  za trzym a ć  go d o ­
słow nie  na  sk ra ju  w ysokiego  
nasypu. G roza prze ję ła  m n ie , 
gdy spo jrza łam  w  dół. To je d ­
n a k  nic, w  porów nan iu  z  tym  
co m ogło  być. C ztero le tn i 
ch łopczyk , k tó ry  w ysko czy ł  
„jak z p ro cy” na je zd n ię  za  
p iłką , poślizgną ł się i zran ił 
się w  g łow ę o s łu p ek  p rzy  
drodze. S iedz ia ł na je zd n i 
trzym a ją c  się za  głow ę i głoś­
no płakał. G dy w ysia d ła m  z  
sam ochodu, n ie  m og łam  iść. 
N ogi m ia łam  ja k  z w a ty . P rze­
m ogłam  się jed n a k , w zię ła m  
m ałego na ręce i zan iosłam  do 
dom u, k tó ry  m i pokaza ł. O ka­
zało się, że  m a tk a  m alca  na ­
w e t n ie  w iedzia ła  co zaszło. 
K ied y  je j opow iedzia łam , go­

tow a  była s tłuc  chłopca „na 
kw a śn e  ja b łk o ” za n ieposłu ­
szeństw o . A  ja  m yślę , proszę  
Pani, że  to  raczej je j  należało  
się porządne lanie. I  is to tn ie , 
bardzo słuszne  je s t karanie  
rodziców  za  brak dozoru nad  
dziećm i. C a łkow icie  podpisu ję  
się pod  tym .

J. — R zeczyw iście, to  był Pan i 
zły, a  je d n a k  szczęśliw y dzień. 
B ardzo  p rzy jem n ie  jecha ło  m i 
się z P an ią , n aw e t nie spo­
strzeg łam  że już  jesteśm y  na  
m iejscu . D ziękuję  serdeczn ie  
za rozm ow ę i m am  nadzie ję , 
że jeszcze n ie  ra z  się sp o tk a ­
m y.

K. — Do w id zen ia  Pani!
Je d e n  ruch  w p ra w n e j ręk i k ie ­

row cy  spow odow ał, że sam ochód 
zaw rócił na  dość w ąsk ie j jezdni, 
ja k  za czarodzie jsk im  zaklęciem ,
i za chw ilę  zn ik ł m i z oczu.

Idąc  do dom u, m yśla łam  o 
w sp an ia łe j kob iec ie-k ierow cy  i o 
tym , że na  pew no m n ie j by łoby  
o fia r w ypadków  drogow ych 
w śród  dzieci, gdyby  by ły  one  o- 
toczne lepszą i tro sk liw szą  o p ie ­
ką.

B ezpieczeństw o dzieci w  ruchu  
drogow ym  stanow i pow ażny  p ro ­
b lem  społeczny na  całym  św ie- 
cie. W Polsce p rob lem  ten  w y ­
s tęp u je  z n a jw iększą  ostrością  ze 
w zględu  na  nasilony  rozw ój m o ­
to ryzacji i specyficzne w a ru n k i 
ru c h u  drogow ego. N ajw ięcej w y ­
padków  z dziećm i n o tu je  się w  
czerw cu, lipcu  i sie rpn iu . N a j­
bardz ie j n iebezp iecznym i o k re sa ­
m i są m iesiące rozpoczęcia i za ­
kończen ia  roku  szkolnego. W arto  
w iedzieć, że m in is te r  O św iaty  i 
W ychow an ia  w y d a ł zarządzen ie  z 
d n ia  15 czerw ca 1974 r. w  sp ra ­
w ie  u sp raw n ien ia  n auczan ia  
dzieci i m łodzieży zasad i p rz e ­
pisów  bezp ieczeństw a ru ch u  d ro ­
gow ego w  p rzedszkolach , szko­
łach i innych  p laców kach  o św ia­

tow o-w ychow aw czych . Z arządze­
nie zobow iązuje  k ie row n ic tw o  
przedszkoli, szkół i innych  p la ­
ców ek tego typu do p rzep ro w a­
dzan ia  w śród  dzieci i uczniów  
system atycznej p racy  w  te j dzie­
dzinie o raz  do w spó łdz ia łan ia  z 
o rgan izac jam i MO i z innym i za­
in te resow anym i in s ty tu c jam i i 
o rgan izac jam i społecznym i.

D odajm y też, że w sp ó łp raca  
MO z in s ty tu c jam i i o rg an izac ja ­
m i społecznym i w  dziedzin ie  b ez­
p ieczeństw a  dzieca i m łodzieży w  
ru ch u  drogow ym  s ta ła  się dobrą 
trad y c ją . W w y n ik u  w spólnych  
dzia łań  pow stało  m .in. szereg 
ośrodków  bezpiecznego poby tu  
dzieci, np. ogródki i m iasteczka  
ruchu , górk i saneczkow e. W szko­
łach  o rg an izu je  się k ąc ik i bez­
p ieczeństw a ruchu , różnego typu 
g ry  i zestaw y  zabaw  „w  ru ch  d ro ­
gow y”. P odstaw ow ym  zadaniem  
tych ak c ji je s t w ychow aw cze o d ­
d z ia ływ an ie  n a  dzieci i m łodzież 
szkolną, zapoznaw an ie  je j z za­
sadam i ru c h u  drogow ego i w d ra ­
żanie do ich p rzes trzegan ia . K on­
ty n u o w an a  każdego w rześn ia  
ak c ja  „B ezpieczna d roga do 
szkoły” cieszy się pow szechnym  
uznaniem . C elem  je j je s t zw ró ­
cenie uw agi zw łaszcza na dzie­
ci, k tó re  po ra z  p ie rw szy  id ą  do 
szkoły. O dpow iednie  ozn ak o w a­
nie dróg prow adzących  do szkół, 
zabezpieczenie dziedzińców  szko l­
nych p rzed  m ożliw ością w yb ieg ­
n ięc ia  dzieci bezpośrednio  .na u li­
cę, o rg an izow an ie  specja lnych  
prze jść  z p ie rw szeństw em  dla 
pieszych, s tanow i je d n ą  z form  
po p raw y  bezp ieczeństw a dzieci. 
D użą pom oc św iadczy  rów nież  
M łodzieżow a S łu żb a  R uchu.

N a znaczkach  pocztow ych po­
jaw iły  się nap isy : „S top! D ziec­
ko n a  d rodze”, k tó re  p rzy p o m i­
n a ją  w szystk im  o zachow an iu  
ostrożności n a  d rogach  p ub licz­
nych. W szystk im  nam  ogrom nie 
leży na sercu  zd row ie  naszych 
dzieci. P rag n iem y , ab y  rosły  i 
ro zw ija ły  się p raw id łow o , aby  
nie było w śród  nich  kalek . A 
p rzecież je d e n  m o m en t n ieos troż­
ności n a  drodze, je d n a  chw ila  
n ieuw agi w  czasie p rzechodzen ia  
przez jezd n ię  w ysta rczą , ab y  
dziecko poniosło śm ierć  lub  zo­
stało  k a lek ą  n a  ca łe  życie. P rz y ­
pom inam y o tym  w ła śn ie  dzisiaj
— w  D niu  T ran sp o rto w ca  i D ro­
gowca. N ie życzym y kierow com  
podobnych w rażeń , ja k ie  by ły  u ­
działem  m ojej rozm ów czyni w  
taksów ce. Ż yczym y n a to m ias t 
p rzysłow iow ej: S zerokiej drogi i 
gum ow ych drzew ! (I m iłych  p a ­
sażerów !). A p ieszym  czego n a le ­
żałoby życzyć — oczyw iście k ie ­
row ców  gen te lm enów !

M.S.
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JEZUS UKAZUJE SIĘ ...

W raz z odw alonym  głazem  od 
w ejścia  do grobu  C hrystu sa  i 
s tw ierdzen iem  że m iejsce, gdzie 
pow inno spoczyw ać ciało z ab ite ­
go je s t puste , zaczęła w  sercach  
aposto łów  odżyw ać w ia ra . R a ­
dosne  m yśli coraz uporczyw iej 
rodziły  się w  sko ła tan y ch  u m y ­
słach , chociaż p ró b o w ali je  od­
rzucać  i gasić, jak o  n ie rea ln e  i 
fan tastyczne . C zy ta jąc  re lac je  o 
re ak c jach  aposto łów  n a  w ieść 
p rzyn iesioną  przez n iew ias ty , od ­
nosim y w rażen ie , że to n ie  ucz­
n iow ie n aw y k li do obcow an ia  z 
M istrzem  przez la ta  całe , lecz — 
nacechow an i scep tycyzm em  do 
w szystk iego co cudow ne — ludzie 
naszych czasów. G dy je d n a k  ap o ­
sto łow ie up ew n ią  się, gdy obejm ą 
sercem  i um ysłem  to, co n ie  m o­
gło do tąd  pom ieścić się w  ich 
głow ach, p rzy lgną  do O kupiciela  
jak o  p ie rw sze  kam ien ie  K ró le ­
stw a N iebieskiego n a  ziem i do 
O poki, K rew  C hrystu sow a złączy 
ich w  jed n o  i n ie  pozw oli, by 
jak ak o lw iek  pokusa  m ogła oder­
w ać z kościelnego fu n d am en tu  
choć jeden  żyw y elem ent. P rz e ­
k o nany  o opiece C h ry stu sa  zm a r­
tw ychw sta łego  nad  każdym  człon­
k iem  K ościoła św ię ty  P aw eł tak  
pisze w  liście  do R zym ian : „Bo 
je s tem  tego pew ien , że an i 
śm ierć, an i życie, an i aniołow ie, 
an i po tęg i n iebiesk ie , a n i te ra ź ­
niejszość, an i przyszłość, an i m o­
ce, an i w ysokość, an i głębokość,

ani żadne in n e  stw orzen ie  nie 
zdo ła  nas odłączyć od miłości 
B ożej, k tó ra  je s t w  C hrystusie  
Jezusie , P a n u  naszym ” . By w zb u ­
dzić tak  s iln ą  w ia rę  i m iłość do 
sw ojej osoby C hrystu s u k azu je  
sw oim  zw olenn ikom  żywy. r a ­
dosny, ch w alebny  a le  ze ś ladam i 
o k ru tn e j m ęki, z o tw a rty m i r a ­
n am i k tó re  ju ż  n ie bolą, lecz 
ciągle p rzy p o m in a ją , ile koszto­
w ało  ludzk ie  odkupien ie . W n a ­
grodę za  odw ażne tow arzyszen ie  
c ierp iącem u  P an u  na  drodze 
krzyżow ej i podczas k o n an ia  na  
k rzyżu  zm artw y ch w sta ły  Jezus 
u k azu je  się n a jp ie rw  n iew ia ­
stom .

... MATCE NAJŚWIĘTSZEJ

E w angelie , zw ięzłe w  sw ych 
o pow iadan iach , n ie  w spom ina ją
0 odw iedzinach  Jezusa  u N a j­
św iętszej M ary i P anny . Je s t 
jed n ak  ze w szech m ia r słuszne 
m n iem an ie  trad y c ji, że żyw y 
Syn u da ł się n a ty ch m ias t po 
zm artw y ch w stan iu  pocieszyć sw o­
ją  M atkę. O na przecież w ycier­
p ia ła  n a jw ięce j i chociaż an i na 
m om en t nie zw ą tp iła  w B oską 
m oc sw ego Syna, p rzeżyw ała  n ie ­
op isany  sm u tek  aż do chw ili r a ­
dosnych odw iedzin . W p ięknej 
p ieśn i w ie lkanocne j tak  śp iew a­
m y o te j w izycie : „P o tem  z w ie l­
k ą  sw ą św iatłośc ią , do M atk i 
sw ej p rzystąp iw szy , pocieszył ją  
pozdrow iw szy: N apełn iona  bądź 
słodkości, M atko m o ja  i radości, 
po onej w ie lk ie j żałości. A lle lu ja!

W itajże, Jezu  N ajsłodszy, Sy- 
naczku  m ój najm ile jszy , Pociesze­
nie w szelk ie j duszy. Je s te m  już 
bardzo  w esoła, gdym  Cię żywego 
u jrza ła , jak o b y m  się narodziła . 
A lle lu ja !”
1

... MARII MAGDALENIE

Ś w ięty  M arek  pisze: „A p o w ­
staw szy  ra n k ie m  w  pierw szy  
dzień  tygodn ia  u k aza ł się naprzód  
M arii M agdalen ie”. To k róciu tk ie  
zdan ie  ro zw ija  n a s tęp n ie  św ięty  
J a n  ta k  w dzięcznie, że n ie  w olno 
u ron ić  an i jednego  słow a z jego 
opow ieści: „A le M aria  s ta ła  zew ­
n ą trz  g robu  i p łaka ła . A płacząc 
n achy liła  się do grobu  i u jrza ła  
dw óch an io łów  w bieli, s iedzą­

cych, jednego  u głow y, a  d ru g ie ­
go u nóg, gdzie leża ło  ciało  J e ­
zusa. A nio łow ie rzek li do  n i e j : 
N iew iasto , czem u p łaczesz? R ze­
cze im : W zięli P a n a  m ego, a nie 
w iem , gdzie Go położyli. A gdy 
to  pow iedzia ła , obróciła  się za 
sieb ie  i u jrz a ła  Jezu sa  stojącego, 
a  n ie  w iedzia ła , że to  Jezus. J e ­
zus rz ek ł j e j : N iew iasto , czem u 
płaczesz, kogo szukasz? O na 
m niem ając , że to  je s t ogrodnik, 
rzek ła  m u : P an ie , jeśli ty  w zią ­
łeś Go, pow iedz mi, gdzie go po ­
łożyłeś, a ja  go w ezm ę. Jezus 
m ów i do n ie j:  M ario! O na ob ró ­
ciw szy się rzek ła  M u po h e b ra j-  
sk u : R abbun i! Co znaczy: M i­
s trzu  najd roższy! (W ty m  m o­
m encie u p ad ła  na  ko lan a  i ch c ia ­
ła  ob jąć  i ucałow ać stopy ż y ją ­
cego P ana). Jezus rzek ł je j :  N ie 
d o tyka j m nie, bo jeszcze n ie  
w stąp iłem  do O jca, a le  idź do 
b rac i m oich i pow iedz  im : W stę­
p u ję  do O jca m ego i O jca w a ­
szego, Boga m ego i B oga w asze­
go. I p rzyszła  M aria  M agdalena  
ozn a jm ia jąc  uczniom , że w idz ia ­
ła P a n a  i że je j to pow iedzia ł”

... INNYM NIEWIASTOM

Ł ask i og lądan ia  żyjącego po 
śm ierc i Z baw cy dostąp iły  ró w ­
nież tow arzyszk i M arii M agdale­
ny. B iegały  sp ieszn ie  oznajm ić 
b rac iom  o tym , co w idzia ły  przy  
grobie, gdy n ag le  sam  Jezu s za ­
stą p ił im  drogę m ów iąc: „ W ita j­
c ie!”

T rw oga, zm ieszanie, resztk i 
zm artw ien ia  — w szystko to  p ry ­
sło w  jedne j chw ili ja k  bań k a  
m ydlana , a b łoga radość za la ła  
ich serca. P rzy p ad ły  do nóg M i­
s trza  i oddały  M u pokłon. Jezus 
p rzem ów ił łagodn ie  i ciepło: 
„N ie lęk a jc ie  się. Idźcie do m oich 
uczniów  i pow iedzcie  im , aby  
poszli do G alile i i tam  m n ie  zo­
baczą”.

... ŁUKASZOWI
I KLEOFASOWI

N iew iasty  w łaśn ie  zdążyły  p rzy ­
biec z rad o sn ą  now iną do  m ia ­
sta, gdy dw aj uczn iow ie J e z u ­
sa opuszczali Je rozo lim ę i w ra ­
cali, pe łn i p o nu rych  m yśli, do 
rodzinnego  m iasteczka  Em aus. 
D rogę m ieli da leką , w ięc by  się 
n ie  d łużyła, rozm aw iali o o s ta t­
nich w ypadkach  i sw o je j zaw ie­

dzionej nadziei. N aw et n ie  za ­
uw ażyli, k ied y  Jezus zbliżył się 
do n ich  i szedł z n im i. D opiero, 
gdy się odezw ał, p o p a trzy li na 
niego, a le  go n ie  poznali. Jezus 
zap y ta ł: „Cóż to  za  rozm ow y
prow adzic ie  m iędzy sobą, że je ­
steśc ie  sm u tn i? ” U czniow ie aż 
p rzy s tan ę li ze zdum ien ia . K leofas 
odpow iedzia ł p y tan iem : „Czyż ty  
n ie  w iesz, co się sta ło  w  tych  
dn iach  w  Je ro zo lim ie?” R zekł 
im : „C o?” „— O Jezusie , m ężu  i 
p ro ro k u  m ocarnym  w  słow ie i 
czynie p rzed  B ogiem  i w szystk im  
ludem  i o tym , ja k  a rcy k ap łan i
i zw ierzchn icy  nasi w y d ali na 
niego w y ro k  śm ierc i i uk rzyżo­
w a li go, n ie  słyszałeś? A m yśm y 
się spodziew ali, że on odkupi 
Izrae l, lecz ju ż  dzis m ija  trzeci 
dzień , ja k  to się stało . W p raw ­
dzie n iew ias ty  p rzyn io sły  w iad o ­
mość, że On żyje, a le  k to  da 
w ia rę  kobietom ! Pob ieg li n iek tó ­
rzy  z n a s  sp raw dzić  i  zasta li 
grób w  tak im  stan ie , ja k  opo­
w iedzia ły  n iew iasty , a le  Jezusa  
nie w idzie li”.

Jezu s u śm iechną ł się i zaw o­
ła ł do zafraso w an y ch  u czn ió w : 
„O g łup i i gnuśnego  serca, by 
uw ierzyć  w e w szystko, co pow ie­
dzieli p rorocy! Czyż n ie  zapow ia­
dano  w am , że C hry stu s  m usi 
cierp ieć  zan im  w ejdz ie  do ch w a­
ły sw o je j.” I począw szy  od M oj­
żesza poprzez w szystk ich  p ro ro ­
ków  w y k ład a ł im , co o n im  było 
n ap isan e  w e w szystk ich  p is­
m ach ”. Ł ukasz  i K leofas słuchali 
pilnie. C oraz szybciej biły  ich 
serca. T ym czasem  w eszli do 
Em aus. Jezus chcia ł iść da lej, ale 
oni p rzym usili dziw nego to w a ­
rzysza podroży, by zanocow ał w 
ich dom u i dokończył w y k ładu
0 M esjaszu : „Z ostań  z nam i, P a ­
nie, bo m a się k u  w ieczorow i i 
dzień  się ju ż  n a c h y lił” . U siedli 
do w ieczerzy. Jezus w zią ł chleb , 
pob łogosław ił i rozłam aw szy , po ­
d aw ał im . W tedy  o tw orzy ły  się 
ich oczy i poznali Go. Lecz On 
zn ik ł sprzed  ich oczu.

My też przez  ca łe  życie sp ie­
szym y się. U m ie jm y  znaleźć czas 
na  rozm ow ę o rzeczach  Bożych
1 zap rasza jm y  Jezu sa  do dom ów
i serc  naszych, w ów czas i nasze 
oczy o tw orzą  się. poznam y Je z u ­
sa i uw ierzym y  Mu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

D o b r a n o c  A n u s i e ń k o ,  k o c h a n e c z k o  m o j a !
N i e  w i e r z  t e m u  n a j m i l e j s z y , j e s z c z e m  c l  n i e

t w o j a . . .

W s z a k ,  j a  t o b i e  A n u s i e ń k o  o d  m ł o d o ś c i  s l u i ę .  
N i e  s ł u ż  w i ę c e j ,  n a j m i l e j s z y ,  n i e c h  c i  s i ę  n i e

• d ł u ż ę .

C z e m u ż  m i  t a k  A n u s i e ń k o  o d p o w i a d a s z
d u m n i e ?

B o m  s i ę  n a  c i ę  r o z g n i e w a ł a ,  n i e  m a s z  ł a s k i
u  m n i e !

N i e c h a j ż e  w i e m  p r z y c z y n ę  g n i e w u  t w e g o  m i la ' !  
N i e  w z i ą ł e ś  m n i e  w  t a n e c z e k  k i e d y m  c ię

p r o s i ł a .

W y w i j a ł e ś ,  w y w i j a ł  j a k  z  ł ą t e c z k ą  z  i n s z ą  
A  m n ą ś ,  m i ł y ,  p o g a r d z a ł ,  z a l o t n i c z k ą  p i e r w s z ą .

A  ja  s t o j ą c  z  d a l e k a , r ą b k i e m  s i ę  o k r y w s z y ,
1 o d e s z ł a m  o c z y  s w o j e  ł z a m i  z a m o c z y w s z y .

N i e  g n i e w a j  s ię ,  n i e  g n i e w a j ,  m o j a  k o c h a n e c z k a ,  
N a g r o d z i m y ,  g d y  p ó j d z i e m y  z  s o b ą  n a

w i n e c z k o .

K i e d y  s o b i e  w i n e c z k i e m  p o p i j e m y  d o b r z e  
R a z  i d r u g i  i  d z i e s i ą t y  w y s k o c z y m y  — h o j ż e

J u ż  n i e r ó w n o  n a j m i l e j s z y ,  n i e  w  s m a k  m i  s ię
ś c i e l e ,

.7a n i e  b ę d ę  j u ż  w e s o ł a , p ó k i  m ó j  d u c h  w  c ie łe .

K o c h a ł a m  s ię ,  k o c h a ł a , n i e p o d o b n i e  w  t o b i e  
A  t y  z a ś  c h y t r e  ż a r t y  s t r o i s z  z e  m n i e  s o b i e .

P ó k i m  c i e b i e  n i e  z n a ł a ,  b y ł a m  n a  s w o b o d z i e ,  
A  t y ś  m n i e  u ł o w i ł  j a k n  r y b k ę  w  w o d z i e .

I z w i ó d ł s z y  m n i e  n i e b o g ę ,  k r y j e s z  o c z y  s w o j e ,  
A l e  p r z e c i ę  ł z y  w ł a s n e  p o b i j ą  c i ę  m o j e .

1 w z i ą w s z y  j ą  z a  r ą c z k ę  s z e d ł  z  n i ą  n a  u s t r o n i e  
T a m  j ą  p r o s i ł ,  o b ła p i a ł ,  c a ł o w a ł  j ą  w  s k r o n i e .

D a ł  j e j  z ł o t y  ł a ń c u s z e k  b y  s i ę  n i e  g n i e w a ł a ,
O n a  r z e k ł a : „ P s i  b ę b n i e " ,  p o t e m  s i ę  r o z ś m i a ł a .

N i e  m o g ł e ś  m i ę  f o r e m n i e j  j a k o  t y m  z n i e w o ł i ć ,  
Z e  s i ę  u m i e s z  p r z e d e  m n ą  j a k  p a n i e n k a  s k ł o n i ć .

J u ż  s i ę  n a  c i e b i e  n i e  g n i e w a m ,  p r z y m i e r z e
p o z w o ł ę ,

Z  t o b ą  m i ł y  d o  ś m i e r c i  ż y ć  w  m i ł o ś c i  w o ł ę !

A u t o r e m  t e g o  p e ł n e g o  l e k k o ś c i  i w d z i ę k u  
w i e r s z a ,  k t ó r y  b y l  p r a w d o p o d o b n i e  k i e d y ś  t e k ­
s t e m  p i o s e n k i ,  j e s t  m n i e j  z n a n y  p o e t a  z p r z e ­
ł o m u  X V I / X V I I  w i e k u  — A d a m  L e w a n d o w i c -  
- S t r z e ż o w c z y k .

A .M .
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

S p raw a  lis tu  paste rsk iego  rzym ­
skokato lick iego  b iskupa  diecezji 
ka tow ick ie j, w  k tó ry m  znalazły  
się s fo rm u ło w an ia  ob raża jące  
K ościół P o lskokato lick i. zn a jd u je  
się nad a l w  cen tru m  za in te reso ­
w an ia  w ie lu  naszych  C zyteln i­
ków . P an  N o rb e rt K. ze Ś w ię to ­
chłow ic p isze m iędzy  innym i:

„Oboje z żoną czytam y „Goś­
cia niedzielnego” i czytam y w a­
szą „Rodzinę”. Zdziwiło nas bar­
dzo, że w  „Gościu” nr 8 biskup 
Bednorz w yzyw a Wasz K ościół 
od sekciarzy. Jesteśm y rzym sko- 
katolikam i, ale w szystk ie inne 
w yznania traktujem y z szacun­
kiem . M yśleliśm y, że teraz, po 
Soborze W atykańskim , nasze du­
chow ieństw o już nie postępuje 
jak daw niej. Jest nam w styd za 
naszego biskupa i chociaż jesteś­
m y prostym i ludźm i, p om yśleliś­
my, żeby do Was napisać i prze­
prosić Was za biskupa, bo on 
pew nie tego n ie zrobi. W ytłum a­
czylibyśm y m u, że on źle p ostę­
puje, ale gdzie tam  nas do niego 
dopuszczą...”

P an  Leon M. z W arszaw y  p rzy ­
sła ł n am  kopię listu , k tó ry  sk ie ­
row ał w  pow yższej sp raw ie  do 
bpa W. M iziołka, p rzew odn iczą­
cego K om isji E p iskopa tu  ds. E k u ­
m enizm u. S pe łn iam y  życzenie 
C zy te ln ika  i  p u b lik u jem y  poniżej 
ów  list.

Księże Biskupie!
Jestem  w yznaw cą Kościoła 

Polskokatolickiego od 1935 roku. 
Mam 68 lat. Z zawodu jestem  
murarzem.

Od w ielu  lat uczestniczę w  
nabożeństw ach ekum enicznych o 
jedność chrześcijan, w  których w  
ostatnich latach bierze udział 
rów nież K ościół R zym skokatolic­
ki. B yłem  na nabożeństw ie, któ­
re celebrow ał K siądz Biskup w  
K ościele przy ul. C zerniakow ­
skiej w  W arszaw ie (16 stycznia  
br.). Głęboko w  m ym  sercu 
utkw iły słow a w ypow iedziane
przez K siędza Biskupa o tym , że 
„nie czas na szukanie w innych  
rozbicia chrześcijaństw a, gdyż
w szyscy byliśm y w inni za to, co 
się stało. M usimy szukać dróg 
w spółżycia ze w szystkim i w yzna­
niam i chrześcijańskim i”. Moim  
skrom nym zdaniem  są to w ielk ie  
słow a. A le nie słow a, lecz czyny 
będą budow ały jedność.

K ilka dni przed tym  uro­
czystym  nabożeństw em  m iałem

m ożność zapoznać się z treścią  
Listu pasterskiego biskupa Her­
berta Bednorza z K atowic. P o­
rów nując przem ów ienie Księdza 
Biskupa oraz treść w ygłoszonego  
przez ks. doc. E. Bałakiera ka­
zania w  kościele pw. św . S tefa­
na w  W arszaw ie podczas w spom ­
nianego już w yżej nabożeństwa, 
a także list pasterski ks. bpa T. 
M ajewskiego, doszedłem  do prze­
konania, że dom inowała w tych 
w ystąpieniach w ola i chęć szcze­
ra odnow y w spółżycia chrześci­
jańskiego. Zupełnie jednak w  in ­
nym  tonie utrzym any był list pa­
sterski biskupa Bednorza. W sw ej 
treści odbiegał on daleko od lin ii 
w ytyczonej przez papieży Jana 
X X III i Paw ła VI.

Zadałem sobie pytanie, na k tó­
re nie znalazłem  odpowiedzi. W 
związku z tym  postanow iłem  na­
pisać — jako prosty szeregow iec 
Kościoła Chrystusowego — do 
Księdza Biskupa, którego uw a­
żam za autorytatywnego przed­
staw iciela  hierarchii Kościoła 
R zym skokatolickiego z racji p e ł­
nienia funkcji przewodniczącego  
K om isji ds. Ekumenizmu. D la­
czego tak się dzieje, że jeden bi­
skup. członek Episkopatu, dosko­

nale zorientowany w  działalnoś­
ci tegoż Episkopatu, a m oże na­
w et członek K om isji E kum enicz­
nej, uczestnik zapew ne ostatnie­
go Soboru W atykańskiego, w  
sw oim  liście  pasterskim  w brew  
przykazaniu Bożemu „m iłuj bliź­
niego” rozpala ognie n ienaw iści 
w sercach i um ysłach pow ierzo­
nych jego cpiece w yznaw ców  do 
w yznaw ców  drugiego Kościoła, 
odm awia tem u K ościołow i prawa  
do używ ania nazw y „Kościół K a­
tolicki” — a w  krótkim  czasie 
po opublikow aniu tego listu  dru­
gi biskup celebruje uroczyste na­
bożeństwo, w  którym  uczestn i­
czą księża z tego znieważonego  
Kościoła, prosząc jednego z tych  
księży o w ygłoszenie Słow a B o­
żego, a po jego w ygłoszeniu dzię­
kuje mu...?

W kilka dni po tym  nabożeń­
stw ie odbyło się drugie nabożeń­
stwo w  katederze K ościoła Pol- 
skokatolickiego, celebrow ane przez 
ks. bpa T. M ajewskiego. Nie za­
pom nę w zruszenia, jakie odnio­
słem  po przem ów ieniu ks. pro­
boszcza z parafii św . Stefana, w 
którym w yraził radość z tego po­
wodu, że m ógł po raz pierwszy  
w  życiu uczestniczyć w  tak uro­
czystym  i podniosłym  nabożeń­
stwie.

K sięże Biskupie!
Dla nas, starych w yznaw ców  

Kościoła Narodowego, list b isku­

pa Bednorza był przysłow iow ym  
kubłem  zim nej wody. Przypom ­
niał nam z całą ostrością m inio­
na lata m iędzyw ojenne, lata 
okresu prześladowań naszego  
Kościoła, a naw et i powojenne, 
czego sam dośw iadczyłem , kiedy  
w  roku 1947 n ie  pozw olono mi 
pochować zm arłej żony w  grobie 
rodzinnym na cmentarzu Bród­
now skim , a to z tego tylko po­
wodu, że rzekomo „wyparła się 
Boga”.

Jeżeli m am y zapom nieć o prze­
szłości i dążyć do jedności chrześ­
cijańskiej, to listy pasterskie w  
stylu listu biskupa Bednorza nie 
mogą się powtarzać. Jeżeli m ię­
dzy przedstaw icielam i Stolicy  
A postolskiej i  m ahom etanam i 
prowadzony jest dialog, a  naw et 
rozważa się m ożliw ość naw iąza- 
aia diologu z buddystam i — o 
czym czytałem  w  tygodniku „Myśl 
Społeczna” — to przecież m ię­
dzy Kościołem  Rzym skokatolic­
kim a Polskokatolickim  jest na 
pew no w ięcej zbieżnych punktów, 
które pow inny skłaniać do pod­
jęcia takiego dialogu. Taki dia­
log — w  m oim  przekonaniu — 
m ógłby być fundam entem  dal­
szych poczynań ekum enicznych.

Tym  razem  pow yższych listów  
n ie  kom entu ję . N iech C zyteln icy  
sam i w yciągną w łaśc iw e w n io ­
ski.

DUSZPASTERZ

Podziękowanie
Biskupowi Kościoła Polskokatolickiego, Zwierzchnikom Diecezji 

Wrocławskiej i Krakowskiej, Zwierzchnikom Kościołów Chrześci­
jańskich zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumenicznej, Wielebnym  
Księżom, licznym delegacjom parafialnym, wszystkim Bliskim, 
Przyjaciołom, Kolegom, którzy w trudnych dla nas chwilach oka­
zali nam serce i pomoc oraz wzięli udział w smutnych obrzędach 
pogrzebowych

Ś f P .
KS. BISKUPA JULIANA PĘKALI 

tą drogą składamy serdeczne podziękowanie.

Pogrążona w żałobie 
Rodzina w kraju i za granicą

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O D Z I N A ” . W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i e z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l.  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e l e ­
f o n y  r e d a k c i i :  27-53-42 i 21-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  21-84-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e ­
r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ą  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  lu t i  u  l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z l ,  r o c z ­
n i e  — 104 z ł ) ,  Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y ”  z a  g r a n i c ą  p r z y j m u j e  o r a z

w s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul.  T o w a r o w a  283 00*958 W a r s z a ­

w a .  — N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­
k u ł ó w .  D r u k : P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u e h ” , 

W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10. Z a m .  450. F-104. indckSU 37477



Czy chcesz studiować 
w Chrześcijańskiej 

Akademii 
Teologicznej?

Oto chór studencki Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Warszawie w czasie próby przed 
kolejnym występem. Wspaniała atmosfera tej 
jedynej w kraju uczelni ekumenicznej przycią­
ga coraz większe rzesze młodzieży różnych w y­
znań. A może i Ty chcesz studiować w ChAT?

W sprawie studiów w ChAT młodzież polsko- 
katolicka powinna porozumieć się ze swoim  
księdzem proboszczem, a następnie złożyć po­
danie do Prezydium Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego, ul. Wilcza 31, 00-544 War­
szawa.

ZAMÓW W Z.W. „ODRODZENIE” :
•  PISM A BISK U PA  FRANCISZKA HODURA, tom  I i II, razem  

stron 418; cena 60 zl. — Złote m yśli w ielk iego Polaka i biskupa 
organizatora Polskiego Narodowego K ościoła K atolickiego.

•  KSIĄŻKA O RÓŻNYCH KOŚCIOŁACH I W YZNANIACH W 
POLSCE: Prawo w ew nętrzne..., ks. W iktor W ysoczański, stron 296, 
cena 40 zł. — W dobie ekum enizm u pow inniśm y interesow ać się 
bratnim i w yznaniam i chrześcijańskim i, by lep iej je poznać i przy­
czyniać się do pożądanej jedności.

•  BRACIA Z EPWORTH, ks. W itold Benedyktow icz, stron 232 cena 
45 zł. — Książka prezesa Polskiej Rady Ekum enicznej, opow iada­
jąca barwnym  językiem  o dziejach założycieli m etodyzm u — Ja­
nie i Karolu W esleyach.

O  WIERNOŚĆ I KLĄTW A, M ichał M iniat, stron 304, cena 50 zł. — 
Interesujące dzieje św iętych  Cyryla i M etodego i ich m isji chrześ­
cijańskiej wśród Słowian.

•  KW ARTALNIK „POSŁANNICTWO” nr 2/1976 — cena 5 zł, nr 
3—4/1976 — cena 10 zł.

Zam ów ienia należy kierow ać pod adresem ; ZAKŁAD W YDAW NI­
CZY „ODRODZENIE”, UL. KREDYTOWA 4, 00-062 WARSZAWA. 
Przesyłka następuje za zaliczeniem  pocztow ym  (należność płatna przy 
odbiorze).

ZAMÓW W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEM II TEOLOGICZNEJ: 
M onografie
•  IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, bp M aksy­

m ilian Rode, tom  I — cena 50 zł, tom  II — cena 50 zł.
•  PRYMAT W KOŚCIELE STAROKATOLICKIM, ks. Szczepan W ło­

darski, cena 30 zł.
•  SPRAW A TORUŃSKA W ROKU 1724, ks. W oldemar Gastpary, 

cena 25 zł.
•  CO POW INNIŚMY CZYNIĆ — ZARYS EWANGELICKIEJ ETYKI 

TEOLOGICZNEJ, ks. W itold Benedyktow icz, cena 50 zł.
O  EKUMENICZNE DĄŻENIA PROTESTANTYZMU POLSKIEGO, 

ks. Jerzy G ryniakow, cena 25 zł.
•  GENEZA SPORU O EPIKLEZĘ, ks. Jerzy Klinger, cena 35 zł.

Ponadto można zam ów ić ROCZNIK TEOLOGICZNY lat 1959—1975
(brak 1963, 1964 i 1966).

Zam ów ienia należy kierow ać pod adresem : ADM INISTRACJA
ChAT, UL. MIODOWA 21, 00-246 WARSZAWA. Przesyłka następuje  
za zaliczeniem  pocztowym  (należność płatna przy odbiorze).

KALENDARZ KATOLICKI 1977

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” inform uje, że otrzym ał z „Ru­
chu” około 200 egz. książkow ego Kalendarza K atolickiego 1977, za­
w ierającego cenne i ciekaw e artykuły. C zytelnicy, którzy chcieliby  
jeszcze ten kalendarz otrzymać, mogą go zam ów ić pod w yżej w y ­
m ienionym  adresem  Zakładu W ydawniczego „Odrodzenie”, z adno­
tacją na kopercie: „DODATKOWE ZAMÓWIENIE KALENDARZA”.

JAK PRENUMEROWAĆ „RODZINĘ”?

Redakcja nasza n ie przyjm uje w płat na prenum eratę ani nie pro­
wadzi w ysyłk i „Rodziny”. A żeby zapew nić sobie regularne otrzym y­
w anie Tygodnika K atolickiego „Rodzina”, należy dokonać WPŁATY  
NA PRENUMERATĘ U SWOJEGO LISTONOSZA LUB W URZĘ­
DZIE POCZTOWYM WŁAŚCIWYM DLA SWOJEGO MIEJSCA ZA­
MIESZKANIA.

KRZYŻÓ W KA  NR 17
POZIOMO: 1) m iasto  fes tiw a li p io senkarsk ich , 9) h is to ryczna  nazw a 

terenów  u u jśc ia  R enu , M ozy i Składy, 10) rozporządzen ie  w ładcy, 
11) n o rm ań sk ie  d rużyny  rozbó jn ików  m orsk ich , k tó rzy  w  V III—X I w. 
n ap ad a li na  E u ropę  zach., 12) im ię  kom pozy to ra  b a le tu  „H a rn as ie”, 
13) k u r tk a  dżokejska, 18) s ta rom odny  w eh iku ł, 19) uroczystość lu d o ­
w a p rzy p ad a jąca  n a  w ieczór 23.VI., 20) lo k a ln y  w ład ca  w  ' Ind iach , 
21) p rzep ły w a  przez  T om aszów  Maz., 22) m iejsce b itw y , w  k tó re j po ­
legł he tm an  Ż ółk iew ski, 23) robo tn ik  ta rtaczn y , 29) sa te lita  M etode­
go, 30) nasz słynny  sk rzypek -w irtuoz , 31) p rzy k re  uczucie po u ja w ­
n ien iu  naszego złego postępku , 32) służb ista , 33) om am , h a lu cy n ac ja .

PIONOWO: 2) m ieszkan iec okolic N ow ego T argu , 3) s tra ż  p rzy ­
boczna najw yższych  u rzędn ików  sta ro rzym sk ich , 4) sz tu k a  w yrażan ia  
uczuć i m yśli za pom ocą w yrazu  tw arzy , 5) za jezdn ia , w ozow nia, 
6) łopocze n a  w ietrze, 7) p lon, zbiór, 8) a u to r  „Z aczarow anego  ko ła”, 
13) jed n o s tk a  w ag i d rog ich  kam ien i, 14) w  kom inie , 15) rodza j pędzla , 
16) a u to r  „Z aczarow anej do rożk i”, 17) szkolny donosiciel, 24) m a oko­
ło 40.000 km , 25) tru c izn a  z sza le ja  jadow itego , 26) a u to r  „Podróży 
G u liw e ra”, 27) kość k la tk i p iersiow ej, 28) sąs iad  Syrii.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce. „K rzyżów ka n r  17”. Do rozlosow an ia : nagrody książkowe.

R ozw iązanie krzyżów ki nr 11
PO ZIO M O : pieśń , Szurkow ski, splot, b ra te rs tw o , peron , h ab it, la ­

w ina, oliwTka, N iger, p iękno, B ato ry , ikona, k la w ia tu ra , sznur, A rch i- 
medes, basza. PIO N O W O : im presario , środow isko, szarfa , w ro tk i, 
K obra, psota, bilon, H anoi, bagno, to rba , P ie tru szk a , skarabeusz , k o t­
let, N orw eg, uk ład , ra jca , filia .
Nagrody w ylosow ali: L ongin Szulgit z C zyrnkow a n. N o tecią  i E lżb ie­
ta  R oszkow ska z W arszaw y.

S P R O S T O W A N I E
W  n u m e r z e  14 „ R o d z i n y ”  w  r o z w i ą z a n i u  K R Z Y Ż Ó W K I  n r  8 b r a k  h a s ł a : 

P I O N O W O :  n u m i z m a t y k ,  t a r g o w i s k o ,  l a u r k a ,  s p a d e k ,  m o t y w ,  M i ń s k ,  s z p i c ,  
p a p k a ,  c h l e b ,  a g a w a ,  d z i e w i a r k a ,  S t a r z y ń s k i ,  m a ń k u t ,  r o k o k o ,  o p u s t ,  f u t r o ,  
S z w e d .  Z a  o m y ł k ę  p r z e p r a s z a m y .


